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C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A
25

O D E Z W A .

Nadchodzi dzień im ienin Wodza Narodu, Wskrzesiciela Państwa 
Polskiego.

W tym  roku pom nożył się jeszcze d łu g  wdzięczności za w ys iłk i 
pracy N iezłom nego Rycerza.

Przez wiarę w idące Zm artwychwstanie Polski, przez ducha 
zahartowanego w męce niewoli, w kazamatach i  ta jgach Sybiru, 
Józef P iłsudski tw o rzy ł kadry powstańcze, żo łn ie rzy p rzysz łe j wol­
nej a rm ji.

Z w o ła ł B rygad je r na Dzień Czynu leg jony i  w otwartym  boju, 
z mieczem w d łon i za k re ś lił granice dzisiejszego państwa.

A gdy m in ą ł czas bojów, w których odży ła  S ława rycerskich  
Hetmanów, N aczeln ik Państwa, M arszałek Polski, Człow iek w ierny  
najwyższym  Ideałem ludzkości, na opoce P rawdy m oralnej zaczął 
budować życie państwowe i  społeczne.

Dziś M arsza łek P iłsudski z nieugiętą energją czuwa, by nowe 
pokolenie rozw ija ło  się zdrowe m oralnie i  fizyczn ie  i  radosne Wolno­
ścią Państwa.

N iecha j serca żywe, serca m łodzieży m iłu jące  Bohatera Polski 
złożą ho łd  uwielbienia i  uczczą dzień 19 m arca uroczystością szkolną.

K ura to r Okręgu Szkolnego (—)  J. Firewicz.
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26 O d p i s .

W sprawie potrącania czynszów z poborów służbowych.
Okólnik  Ministerstwa Robót Publ. z dnia 3.XII-31 r. L. dz. X-2840/31.

Do Kancelarji Cywilnej P a n a  Prezy­
den ta  Rzeczypospolitej, Biura Sejm u i S e ­
natu, Najwyższej Izby Kontroli Państwa, 
Pre7ydjum Rady Ministrów i wszystkich Mi­
nisterstw

w miejscu.

W celu uregu lowan ia  i u ła twienia za równo w interesie Skarbu 
Pańs twa jak  i funkcjonar juszów państwowych,  sprawy pobierania  
względnie  wpłaty  czynszów za mieszkania,  za jm o w a n e  przez fu n ­
kcjonar juszów państwo wy ch  w g m ach a ch  państwo wy ch  lub przez 
Państwo  wynaję tych względnie adm in is t ro wanych zarządza się 
w porozumieniu  z Prezydjum Rady Ministrów i Minis terstwem 
Skarbu,  aby — począwszy od 1 s tycznia 1932 r. — czynsze za takie 
lokale śc iągane były od odno śny ch  funkcjonar juszów państwowych 
w drodze  za rachowania  w listach płac i w asygnac jach przez urząd 
asy gn ujący  pobory s łużbowe przy sposobności  wypłacan ia  u p o s aż e ­
nia s łużbowego przy ró wno czesne m wystawianiu  na  żą dan ie  n a ­
j e m c y  przez w spom niany  wyżej urząd zaświadczenia,  s twierdzają­
cego wpłatę czynszu z uposaż en ia  s łużbowego.

Należności  z tytułu k o m o rn eg o  winien urząd a syg nu jący po 
po rozumie n iu  się z właściwą władzą,  sp ra wującą  nadzór  nad  b u ­
dynkami ,  o których wyżej m o w a  (n. p. Dyrekcja Robót  Publicznych) 
za rachow yw ać w asygna cjach  na upos aż en ie  na  odpo wiednie  tytuły 
budżetowe.

Celem  wprowadze nia  w życie wyżej w skazanego  sposobu  
śc iągania  k o m o rn eg o  przy sposobności  wypłaty  upo saż en ia  s łużbo­
wego  należy od odnośnych  funkcjonar juszów i to za równo tych,  
k tórym takie mieszkania  w g m ac h a c h  wyżej opi sanych zostają 
przydzielane  jak  i tych,  k tórym takie mieszkan ia  już zostały przy­
dzie lone wziąć upoważn ienia  nas tępującej  t reśc i :

„U pow ażn ia m urząd N. N. do wpłaty za m n ie  k o m o rn eg o  
(czynszu najm u)  za za jm ow ane  przeze  mnie  mieszkanie  w d o m u
...................................z mojego uposażenia  s łużbowego  przy wypłacie
pob orów każ dego mies iąca" .

Niniejsze zarządzenie  winno być niezwłocznie po d an e  do wia­
domości  i w yko na n ia  u rz ędom podległym.

Minister  (—)  N orw id Neugebauer.
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KURATORJUM OKRĘGU SZKOLNEGO  
WOŁYŃSKIEGO

Nr. O. 2416/32.

Równe, dnia 2.III-1932 r.

W spraw ie  potrącania  czy n sz ó w  z p o b o ­
rów s łużbow ych .

Do P anów  Inspektorów Szkolnych  
i Dyrektorów Szkół Państw owych  

w Okręgu.

Powyższe poda je  się do wiadomości ,  z tern, że odn o śn e  za ­
rządzenie  w sprawie  wyko nania  przepisów niniejszego okólnika  
Ministers twa Robót  Publicznych zostało w ydane  oddz ie lnem pis­
m e m  Kurator jum.

W sprawie sprawozdań i protokułów  posiedzeń Rad 
Pedagogicznych.

Okólnik Kuratorjum O. S. W. z dnia 9.11-1932 r. Nr. 11-2469/32.

Zmien ia jąc  częściowo oraz uzupełnia jąc  okólnik  z dn.  17 p aź ­
dziernika 1928 r. Nr. 11-16754/28 w sprawie  protokółów posiedzeń 
Rad Pedagogicznych oraz sp ra wozdań  półrocznych i rocznych,  z a ­
rządzam co n a s t ę p u j e :

Dyrekcje szkół państwo wy ch  winny przedkładać  do dnia  26 
s ierpnia stały przydział za jęć Grona Nauczycie lskiego na rok szkolny,  
przydział  godzin lekarzy i dentys tów,  przydział  specj Inych w y ­
chowawstw i opiek nad organizacjami  oraz wnioski w sprawie  p o ­
mocy  kancelaryjnej .  Dyrekcje szkół prywatnych winny przedkładać  
do dnia 15 września przydział  zajęć Grona Nauczycie lskiego i t y ­
godniowy plan lekcyj.

W dniu 1 lutego Dyrekcje państwo wy ch  i prywatnych szkół 
będą p rzedkładać  tylko s p r a w o z d a n i  z prze rob ionego mater ja łu  
oraz odp  s protokółu posiedzenia  Rady Pedagogicznej ,  w którym 
powinny być po d a n e  i omów ione wyniki klasyfikacji  wraz z ogól- 
n em  ze s tawien iem  ocen półrocznych.

Z ko ń cem  roku szkolnego Panowie  Dyrektorowie  winni  p rzed ­
kładać  nadto  sp rawozdan ia  z realizacji p lanu wyc howawczego  wraz 
ze sp ra wozdan ia mi  op iek u n ó w  klasowych oraz op iekunów  spec ja l ­
nych z pracy w organizacjach.

P.P. Dyrektorowie powinni najpóźnie j  do dnia  1 września  nie- 
tylko opracować,  ale i przys tąpić do realizacji p lanu rocznej pracy.

p. o. Naczelnika Wydzia łu  (—) W. Eymontt.

27.

Do Dyrekcyj szkół  średnich o g ó ln o k sz ta ł ­
cących  i zak ładów  kszta łcen ia  nauczycie l i .  Rekto­
ratu P a ń stw o w eg o  P raw osław nego  Sem inarjum  
D u ch o w n e g o  w K rzem ieńcu .
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W czas ie  wizy tacyj  n ie  na le ży  p r z e r y w a ć  n o r m a l n e g o  to k u  p ra cy  
w o r g a n iz a c j ac h  uczn io ws k ic h .  P . P .  D y r e k t o r o w i e  po w in n i  s t a le  z a ­
w i a d a m i a ć  K u ra to r ju m  o wsze lk ich  u ro czy s t o śc ia ch  szkolnych ,  m a ­
jąc y c h  c h a r a k t e r  ogóln y ,  o ur o czy s to śc i ach  zaś,  u r z ą d z a n y c h  w g r a ­
n icach  s k r o m n i e j s z y c h ,  d a n e g o  wizyta tor a .

Kura to r  O k r ę g u  S z k o l n e g o  ( —)  J. Firewicz.

28.

R achunkowość K om itetów  Rodzicielskich przy publicznych  
szkołach  pow szechnych.

O kóln ik  Kuratorjum O. S. Wot. z dnia 15.11-1932 r. Nr. 1-917/32

N a w i ą z u j ą c  do  o k ó ln ik a  K u r a to r ju m  z d n i a  2.111-1929 ro ku  
Nr. 1-607/29, (Dz. Urz. K u r a to r ju m  O. S. Wol.  Nr. 4, (55) poz.  53 
ex 1929 r.) w s p r a w i e  R e g u l a m i n u  K o m it e tó w  Rodzic ie lskich przy 
p u b l i c z n y c h  szko łac h  p o w s z e c h n y c h ,  p o d a j ę  po n iż e j  p r zep isy  r e g u ­
lu jące  p r o w a d z e n i e  r a c h u n k o w o ś c i  we  w s p o m n i a n y c h  K om it e ta c h .

1) K om i te t  rodziciel ski  dla s w y c h  f u n d u s z ó w  p r o w a d z i :
a) ks ię g ę  ka so w ą ,
b) kwi ta r jusz  k a s o w y - p r z y c h o d o w y  (podw .  p o d  ka lkę)
c) zb ie ra  i p r z e c h o w u j e  wszys tk ie  d o w o d y  k a s o w e  p r z y c h o ­

d o w e  i r o z c h o d o w e .
R a c h u n k o w o ś ć  K o m it e tu  p ro w adz i  s k ar bn ik .
Ks ięga k a s o w a  w i n n a  by ć  o l a k o w a n a  i p o ś w i a d c z o n a ,  zaś  

kw i ta r ju sz e  t y lk o  p o ś w i a d c z o n e  przez  I n s p e k to ra  Sz k o ln e g o .
2) Do s p r a w d z e n ia  s p r a w o z d a ń  ro czn y ch  oraz  ksiąg r a c h u n -  * 

k o w y c h  i d o k u m e n t ó w  k a s o w y c h  w y b ie r a  z e b r a n i e  ro dz ic ów  k o ­
m is ję  r ew iz yj ną  z łożon ą  z t r zech  cz łonków.

Komis ja  rewizy jna  p r z e p r o w a d z a  rewiz ję  k a s y  i ks i ąg  c o r o c z ­
n ie  p o  z a m k n i ę c i u  r a c h u n k ó w .  N a d t o  k o m i s j a  re w iz y jn a  w i n n a  
p r z e p r o w a d z i ć  rewiz ję  n a  ż ą d a n i e  k o m i t e t u  rodz icie l sk iego ,  a lbo  
n a  ż ą d a n i e  w iększośc i  r odz iców  d a n e g o  o b w o d u  szk ol neg o .

Cz ło n k ie m  komis j i  rewizyjne j  n ie  m o ż e  b yć  k ie r o w n ik  szkoły,  
n a u c z y c ie l s tw o  szkół  1 i 2 k l a s o w y c h  i c z ło n k o w ie  k o m i t e t u  r o ­
dz ic iel skiego .

O  w y n i k u  rewizji  sp i s u je  s ię  p ro to k ó ł  o r az  czyni się o d p o ­
w i e d n i ą  a d n o t a c j ę  w k s ię d z e  ka so w e j .  Pro to kó ł  w in ie n  b yć  p o d ­
p i sa n y  przez  wszys tk ich  cz ło n k ó w  kom is j i  rewizyjne j ,  b i o r ą c y c h  
udz ia ł  w rewizji .

3) R o k i e m  s p r a w o z d a w c z y m  jes t  ro k  szkolny .
4) O d p i s  s p r a w o z d a n i a  k a s o w e g o ,  p r o to k ó łu  komis j i  rewizyjne j  

o raz  p l a n u  g o s p o d a r c z e g o  na rok  przyszły w in ie n  k o m i t e t  r odz i ­
cielski  p r z e d k ł a d a ć  In s p e k to r o w i  S z k o l n e m u  d o  w i a d o m o ś c i .

K ur a to r  O k r ę g u  S z k o l n e g o  (—)  J. F irewicz.
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29.

Likwidacja Kasy Chorych we Włodzimierzu.
Okólnik Kuratorjum Okręgu Szkoln. Woł. z dnia 24.11-1932 r. Nr. 0-2142/32.

Zawiadamiam, że z dniem 1 stycznia 1932 r. na zasadzie 
rozporządzenia Ministra Pracy i Opieki Społecznej z dn. 3D.XII-1931 r. 
(M onitor Polski Mr. 300 z dnia 3I.XII-I93I r.) została zlikwidowana 
Powiatowa Kasa Chorych we Włodzimierzu.

Z dniem tym wszelkie prawa i obowiązki po zlikw idowanej 
Kasie Chorych we W łodzimierzu przejęła Kasa Chorych w Łucku, 
dokąd należy kierować zgłoszenia i wymeldowania ubezpieczonych. 
Również przypadająca należność z tytu łu  zaległych i bieżących 
składek ubezpieczeniowych winna być przekazywana na konto 
czekowe P. K. O. w Warszawie Mr. 51149.

Kurator Okręgu Szkolnego (—)  J. Firewicz.

30.

Adresowanie przesyłek listowych.
Okólnik Ministerstwa W. R. i O. P. z dnia 25.11-32 r. Nr. I. Org. 2291/32

Ministerstwo Poczt i Telegrafów stwierdziło, że znaczna ilość 
przesyłek listowych jest adresowana nieum iejętnie i niedokładnie, 
co zwiększa i utrudnia pracę urzędników pocztowych, a w wielu w y­
padkach powoduje niedoręczenie przesyłek.

W związku z powyższem należy zarządzić pouczenie m ło­
dzieży szkolnej o prawidłowem adresowaniu przesyłek listowych, 
według podanego niżej wzoru, wyjaśniając je j jakie skutki pociąga 
za sobą niedokładne lub nieum iejętne ich adresowanie.

Podsekretarz Stanu (—)  K. Pieracki.

KURATORJUM OKRĘGU SZKOLNEGO Równe, dnia 7.III-1932 r.
W OŁYŃSKIEGO

Nr. 0-3809/32
—  Do Dyrekcyj i Kierownictw Szkół

Adresowanie przesyłek listowych. w Okręgu.

Powyższe zarządzenie Ministerstwa W. R. i O. P. podaje się do wiado­
mości z poleceniem pouczenia również młodzieży szkolnej, by przestrzegała 
formy adresowania przesyłek listowych.

p. o. Naczelnika Wydziału (— ) W. Eymontt.
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Wzór adresu przesyłki listowej. 
Strona przednia

M iejsce dla 
nak le jan ia  

znaczka po ­
cztow ego

(Im ię i nazw isko)

(Urząd pocztowy)

M iejscow ość, ulica, Nr. dom u

Strona odwrotna

N adaw ca
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K O M U N I K A T Y .

Sanatorju m  dla m ło d z ieży  przy Liceum  K rzem ienieckiem .

Liceum Krzemienieckie  od kilku lat prowadzi  sana to r jum  dla 
młodzieży swych szkół.

Dłuższa obserwac ja  przebywającej  w sana to r ju m młodzieży 
wykazała  dob re  wyniki kuracji .

Liceum pragnie  udostępn ić  poby t  w sana to r ju m także  i m ło ­
dzieży innych szkół ś rednich Okręgu Wołyńskiego.

W związku z powyższem po d a je m y  nas tępujące  informacje:
Sana to r j um  znajdu je  się w Michałówce,  odległej  o 1 kim. od 

stacji kolejowej tej samej  nazwy na Iinji D ubno  — Lwów. Miej­
scowość jes t sucha,  piaszczysta,  o toczona dużym lasem sosno wym  
— zdała od osiedli ludzkich.

Sana to r j um  rozporządza w porze z imowej  16 miejscami ,  w po ­
rze zaś letniej —  20. Ze względu na  warunki  mieszkaniowe,  może  
być p rzyjm ow aną  tylko młodzież jednej  płci (w d a n y m  mies iącu)  
od lat 11-tu.

Do sana to r jum przyjmuje  się młodzież ze zm ianami  gruczoło­
wemu, z rozpoczętemi  zm ianam i  gruźliczemi,  anemjami ,  n ie doży­
wieniem,  re konwalescencją  po przebytych chorobach.  Nie przyj ­
m u je  się natomias t  chorych z gruźlicą otwar tą,  z ciężkiemi  p o s t a ­
ciami  gruźlicy zamknię te j  i z chor ob am i  zakaźnemi .

Tryb życia w  sana to r jum jes t p rowadzony  według  r egu laminu 
od pow iad a ją cego  regimowi sana to ry jn em u .  Główny nacisk kładziony 
Jest na odżywian ie  (cztery razy dziennie  w ilościach obfitych o w y ­
sokiej  wartości  odżywczej) .

Drugą zasadniczą  rzeczą jest  w e ran d o w a n ie  dochod zące  do 
4 — 5 godzin dzi ennie  do czego służy specja lna  weranda,  częścio-
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wo oszklona.  Do werandow an ia  sana to r ju m rozporządza baranicami  
i kocami .

Opieka  nad młodzieżą sprawuje  zarządzająca  sana tor jum,  przy- 
czem młodzież musi  ściśle s tosować się do regu lam inu  sana tor jum 
i rozporządzeń zarządzającej .

Lekarz l icealny kontroluje młodzież jed en  raz w tygodniu  
względnie co 10 dni. W razie pot rzeby sana to r ju m rozporządza 
podręczną apteczką względnie poradą lekarza.

W sana to r ju m  młodzież o t rzymuje  łóżko z s ienn ik iem i e w e n ­
tualnie koc — przywozi zaś ze sobą poduszkę,  w zimie kołdrę, 
bieliznę pościelową (dwie zm iany na mies iąc) oraz bieliznę o so ­
bistą. W razie pot rzeby pierze się bieliznę na miejscu bez specja l ­
nej dopłaty.

Kandydaci  do sana to r jum  wnoszą  pod an ia  do Zarządu Liceum 
przez Dyrekcję  szkoły macierzystej .  Do podania  należy dołączyć 
świadectwo lekarza szkolnego,  ew entualnie  i wyniki bad ań  d o d a t ­
kowych o ile były robione ( roentgen,  badan ie  plwocin,  reakcja 
Biernackiego).

Zarząd Liceum będzie zawiadamiał  poszczególnych osobników 
względnie  dyrekcje szkół o czasie przyjęcia kandy da tów do s a n a ­
torjum.

Opłata  za ut rzymanie ,  opiekę  lekarską  względnie drobne  za ­
biegi lekarskie wynosi  90 złotych mies ięcznie.  Koszta lekarstw 
i bad ań  doda tkowy ch (krwi, plwocin) ponosi chory.

Kasa sana to r ju m pobiera  opłaty  zgóry. Wyjątek  s tanowić  b ę ­
dą tylko podan ia  zaopat rzone zobowiązaniem dyrekcji  szkoły u r e ­
gu lowan ia  należności.

Liceum Krzemienieckie.

Poparcie Zjednoczenia Pracowników Niewidowych  
Rzeczypospolitej Polskiej.

flby niewidomi mogli  zapewnić  sobie egzystencję  życiową 
przez własną  pracę  i w ten  sposób s tać się pożytecznymi cz łonka­
mi społeczeństwa,  nie obarcza jąc  Pańs twa c iężarem ich ut rzymania ,  
zostały u tworzone przy Zjednoczeniu  Pracowników Niewidomych 
Rzeczypospol itej  Polskiej warsz ta ty  szczotkarski i koszykarsko-me-  
blarski, w których za t rudnieni  n iewidomi wyrabiają szczotki różnego 
rodzaju,  m eb le  wikl inowe,  koszyki b iurowe oraz inne  wyroby k o ­
szykarskie.  Warsztaty  te nie są obliczone na zyski, lecz mają  na 
celu wyłącznie za t ru dnien ie  n iewidomych.

Docenia jąc  akcję  7 .zeszenia ,  Kuratorjum zaleca wszystkim za ­
kładom i ins tytucjom szkolnym na terenie  Ok ręgu  w razie pot rzeby 
kierowanie  za mów ie ń  na wyroby do wym ien ionych  warsztatów,  
ftdres: Zjednoczenie  Pracowników Niewidomych Rzeczypospol itej  
Polskiej w Warszawie,  Leszno 142/144.
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Tydzień zbiórki żarówek w szkołach.

N a w i ą z u j ą c  d o  o k ó ln ik a  K u r a t o r j u m  z d n ia  3.XI 1931 r. 
Nr. 0 - 1 8 2 6 7 /3 1  (Dz. Urz. Kur. O.  S. W. Nr. 11 z 1931 r., poz.  109) 
K u ra to r ju m  z a w i a d a m i a ,  że z p r zyczyn  n a t u r y  t e c h n i c z n e j  K om i te t  
O pi ek i  n a d  m i e s z k a ń c a m i  osiedl i  m ie j s k ic h  p. n. „ O s i e d l e ” z r e z y ­
g n o w a ł  ze zbiórki  p r z e p a l o n y c h  ża ró w e k ,  n a  k tó rą  zos ta ło  u d z i e lo n e  
z e z w o l e n i e  p o p r z e d n i m  o k ó l n i k i e m .

Wydawnictwa zalecone do bibljotek.

U kaza ł  s ię  w Wiln ie  p ie rw sz y  n u m e r  m i e s i ę c z n i k a  dla m ł o ­
dz ieży  szkół  ś r e d n i c h  p o d  n a z w ą  „ST ER”. P i s m o  to,  szer ząc  ideę  
w y c h o w a n i a  o b y w a t e l s k i e g o  i p a ń s t w o w e g o ,  u w z g lę d n ia  z a r a z e m  
z a i n t e r e s o w a n i e  w sp ó łc zesn e j  m łodz i eży ,  w p r o w a d z a j ą c  sz e re g  a k t u ­
a ln y c h  działów,  k i e r o w a n y c h  przez  f a c h o w c ó w .  Mie s ię czn ik  „ S t e r ” 
m o ż e  być  w p r o w a d z o n y  do  b ib l jo tek  ucz n io w sk ic h .

A dre s  Reda kc j i  i Ad minis t rac j i :  Wi lno ,  ul. W o l a n a  10. Konto 
P. K. O. Nr. 60.000.

N a k ł a d e m  „Książnicy  —  A t l a s ” w y chodz i  b i b l jo t eczka  geo -  
g r a f ic z n o - p o d ró ż n ic z a  „ D O O K O Ł A  ZIEMI”, w y d a n a  s t a r a n i e m  Zr ze ­
s z e n i a  Pols k ic h  Nauczyc ie l i  Geografj i .

D o t y c h c z a s  wysz ły  4  to m ik i  t e g o  w y d a w n ic tw a :

T o m  1. St.  Pawłowsk i :  F r a n c j a  —  K r a j  i l u d z i e ,  c e n a  
2.40 zł.

T o m  2. Boles ław 3 ła żek :  P r z e z  k r a j  s ł o n e c z n y c h  d o ­
l i n  i g ó r s k i e j  g ł u s z y .  W s p o m n i e n i a  z w ł ó c z ę ­
gi p o  Bułgar j i ,  c e n a  5.40 zł.

T o m  3. T. M. N i t tm a n :  P o d  r ę k ą  F a t m y ,  c e n a  3.60 zł.

T o m  4. S te f a n  Barszczewski :  N a  c i e m n y c h  w o d a c h
P a r a g w a j u ,  c e n a  4  zł.

Zbiór  t e n  m a  n a  ce lu  „u ł a tw ić  n a u c z y c ie lo w i  n a u c z a n i e  g e o ­
grafj i  p rzez  u n a o c z n i e n i e  p o d s t a w  n a u c z a n i a  n a  z ja wiskach  i f a k ­
t a c h  życ ia r zeczywi s tego ,  d la  u c z n i ó w  zaś  s t w orzyć  n ie ty lk o  u r o z ­
m a i c e n i e  n a u k i  geograf j i ,  l ecz d a ć  jej  r ó w n o c z e ś n i e  z d r o w ą  i p o ż y ­
t e c z n ą  lek tu rę ,  rozwi ja jąc ą  jej s t r o n ę  i n t e l e k t u a l n ą  przez  s tw a rz a n ie  
wa r to śc i  t r w a ły c h  w w y k s z ta łc e n iu  o g ó l n e m ”.

W y m i e n i o n e  to m ik i  m o g ą  b yć  z p o ż y t k i e m  s t o s o w a n e  j a k o  . 
ś r o d e k  p o m o c n i c z y  przy  n a u c e  geogra f j i  w sz k o ła c h  ś r edni ch .
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Dr. W}. Bogatyński — „ H e t m a n  J a n  T a r n o w s k i ” — Bro­
szura została wydana z okazji czterechsetletniej rocznicy bitwy pod 
Obertynem. Nadaje się jako uzupełniająca lektura dla uczniów 
wyższych klas szkół średnich.

Cena za egz. 50 gr. Do nabycia w Księgarni Gebethnera 
i Wolfa w Krakowie, Rynek Gł. 23 oraz w innych większych księ­
garniach.

Wydawnictwa „ Ha f t ,  K o r o n k a ,  S t r ó j ”. Z powodu t rud­
ności materjalnych, połączonych z wydawaniem kwartalnika „Haft, 
Koronka, Strój” Stowarzyszenie „Służba Obywatelska” przystępuje 
do likwidacji tego wydawnictwa.

Pismo to, ze względu na wysoką wartość artystyczną i dydak­
tyczną oraz wytworną szatę zewnętrzną, wyprzedziło znacznie nie- 
tylko polskie ale i zagraniczne wydawnictwa z tego zakresu. Pismem 
Ministerstwa W. R. i O. P. z dnia 2.X1I 1929 Nr. 1/221 z r. 1930 
poz. 11, Dz. Urz. M. W. R. i O. P. zostało ono polecone do użytku 
szkół wszelkiego typu. Ogółem okazało się 5 numerów kw. „Haft, 
Koronka, Strój , a ponieważ treść ich, niezależnie od sezonowych 
zmian mody, posiada dotąd pełną wartość, przeto mogą one speł­
nić rolę pożytecznej pomocy naukowej dla nauczycieli i młodzieży 
w dziale haftu, koronek, tkactwa ręcznego, kilimkarstwa, zdobnictwa 
bieliźniarskiego i krawieckiego i t. d. Kompłet złożony z 5 nu­
m erów przedstawiający w artość  zł. 17.50, można o b e c n i e  na­
być w cenie 5 zł. Poszczegó lne  tablice ze  wzorami h a f t ó w ,  
koronek i t. p.: o ffse tow e , c z a r n o - b i a ł e  podwójne w  cenie  
15 gr., oraz bibułkowe duże (4 rodzaje)’ w cenie 5 qr. od 
sztuki.

Zamówienia (zbiorowe) należy kierować do Administracji kw. 
„Haft, Koronka, Strój" — W a r s z a w a ,  ul ks. S k o r u p k i  Nr. 8 
m. 8 tel. 882-87, która uskutecznia wysyłkę po otrzymaniu wpłaty 
za pośrednictwem P. K. O. Nr. 20.500, przyczem nie dolicza kosz-' 
tow porta przy zamówieniu wynoszącem minimum 10.
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RUCH S Ł U Ż B O W Y
Kuratorjum Okr. S z k o ln e g o  W ołyńsk iego .

Pan Minister W. R. i O. P. dekretem  z dnia 4.111-1931 roku 
Nr. BP. 2525/31 powierzył p. C ze s ła w o w i Zalesk iem u, Okręgowemu 
Wizytatorowi Szkół, pełnienie obowiązków Naczelnika Wydziału 
szkół powszechnych Kuratorjum Okręgu Szkolnego Wołyńskiego 
z dniem 1 grudnia 1931 r.

Pan Minister W. R. i O. P. dekretami z dnia 23 lutego 1932 r. 
Nr. BP 3206/32 i Nr. 3211/32 powierzył p. W ła d y s ła w o w i Zajdle- 
rowi, nauczycielowi gimnazjum państwowego im. Stefana Czar­
nieckiego w Chełmie, pełnienie obowiązków Okręgowego Wizytatora 
szkół i naczelnika Biura Personalnego Kuratorjum Okręgu Szkol­
nego w Równem z dniem 1 marca 1932 r.

A dm inistracja  S zk o ln a  1 instancji.

Pan Minister W. R. i O. P. dekretem z dnia 24.11-1932 roku 
Nr. BP. 6411/31 przeniósł na własną prośbę p. B ron is ław a  Robaka, 
Inspektora Szkolnego w Koninie, na równorzędne stanowisko Inspek­
tora Szkolnego w Krzemieńcu z dniem 1 marca 1932 r.

Pan Minister W. R. i O. P. dekretem z dnia 24.11-1932 roku 
Nr. BP. 8203/31 przeniósł z urzędu p. Piotra G ąskę, prowizorycz­
nego Zastępcę Inspektora Szkolnego w Równem na równorzędne 
stanowisko prowizorycznego Zastępcę Inspektora Szkolnego w Sar­
nach, powierzając mu równocześnie pełnienie obowiązków Inspe­
ktora Szkolnego z dniem 1 marca 1932 r.

Ministerstwo W. R. i O. P. zarządzeniem z dnia 12 lutego 1932 r. 
BP. 1456/32 powołało z dniem 15 lutego 1932 r. do służby czynnej 
pozostającego w stanie nieczynnym p. S e w e r y n a  W ołoszyna ,  
sekretarza gimnazjum państwowego im. M. Konopnickiej w Ostrogu 
i równocześnie przeniosło go, na własną prośbę, na stanowisko 
sekretarza Inspektora Szkolnego w Kostopolu.
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S Z K O L N I C T W O  P O W S Z E C H N E
M i a n o w a n i a

d.
J

N azw isko i im ię

Od
 

dn
ia

D o  s z k o ł y

stop .
organ. m iejscow ość pow iat

1 B agiński Kazim ierz 1-11-32 4 kl. K obylnia Równe

2 C zerw ony Bazyli .. 1 kl. M okoterty »»
3 Ja s iń sk i M arjan 1.1-32 2 kl. Czewel Kowel

4 Jaw o rsk i Ryszard „ 3 kl. D ederkały W ielkie K rzem ieniec

5 M oraw ska A niela „ 6 kl. G lińsk Równe

6 N ędza W ładysław .. 1 kl. R usinow e B erest. D ubno

7 S kóra  S erg jusz 1.111-32 1 kl. T opcza-w ieś Równe

8 Sokołow ski F ranciszek 1.1-32 1 kl. A dam ów ka Kowel

9 S tefanow ska P au lina „ 2 kl. Stawrów D ubno

10 W oliński Rom an 16.1-32 1 kl. Pokosy Równe

11 Zych W ojciech 1.11-32 1 kl. Brzezin D ubno

P R Z E N I E S I E N I  w S T A N  S P O C Z Y N K U

Szkolnictw o średnie

1 j  D esplnoix A polinary dyr. j 1.XI1-31 | p^ ^ ' |  Sarny j Sarny

Szkolnictw o pow szechne

1 B iełoszycka Iłarja, naucz. 1.1-32 3 kl. W ielbow ne Zdołbunów

2 Kiselkowa K am ila, „ 1.111-31 7 kl. Zdołbunów

3 K ulesza G rzegorz, „ I.1X-31 7 kl. O stróg „

4 Ję d ru ch ó w n a  Hel., I.XI1-31 1 kl. H orodyszcze Stołpin Równe

5 W ernerow a Palina kier. 1.IX-31 7 kl. Sarny Sarny

6 Ziołecki S tanisław  „ I.IX-31 7 ki. M aciejów Kowel
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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA
J. F1REW1CZ.

O ideał obywatela państwowca w wychowaniu.

Krwawy i ofiarny wysiłek narodu, kierowany niezłomną wolą 
i genjuszem Wodza, przywrócił niepodległy byt Rzeczypospolitej. 
Odzyskaliśmy skarb najdroższy, który jedynie zapewnić może na­
szemu społeczeństwu normalne ■ życie i lepszą przyszłość, który 
otwiera przed nami drogę do rozwoju pełni sił duchowych i mater- 
jalnych, daje poczucie mocy, godności i wartości własnej.

Zachowanie tego skarbu i przekazanie go w pełni blasku 
i potęgi przyszłym pokoleniom jest naszem naczelnem zadaniem 
i obowiązkiem.

Obowiązek ten spada na całe współczesne pokolenie, które 
powinno wszystkie swe siły twórcze skierować do wzmocnienia 
i rozbudowy państwowości polskiej, do stworzenia dla Niej trwałych 
i niewzruszonych podstaw.

W tej pracy nauczycielstwu przypada bardzo poważna i odpo­
wiedzialna rola. Ma ono wzniecić w sercach dorastającego 
pokolenia nigdy niegasnący płom ień m iłości do Państwa, przygo­
tować dla niego dzielnych, zdolnych do czynu i największych ofiar 
obywateli, którzy swe szczęście i radość najwyższą znajdą w służbie 
dla Niego. Trzeba wychować obywateli — żołnierzy, którzy ofiarą 
krw i i życia niepodległość Państwa obronią, trzeba wychować oby­
wateli — pracowników, którzy w szarym codziennym trudzie, 
w twardej pracy i znoju wykują niezależny byt gospodarczy, trzeba 
wychować umysły twórcze, charaktery silne i prawe, duchy przo­
dujące, które potrafią prowadzić Polskę po drodze rozwoju i posta­
wić ją w pierwszych szeregach państw cywilizowanych.
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W  d ą ż e n i u  d o  z r ea l i zow an ia  tych  ce ló w będ z ie  przyś w ie ca ł  
na u czy c ie lo w i  idea ł  o b y w a t e l a  p a ń s t w o w c a ,  d o  k t ó r e g o  p o p r o w a d z i  
sw yc h  w y c h o w a n k ó w .

Dla  s tw o r z e n ia  t e g o  ide a łu  i j e g o  u p l a s t y c z n i e n i a  s i ę g n i e  
w y c h o w a w c a  d o  dz ie jów  n a s z y c h  i dz ie j ów p a ń s t w  p r z o d u ją c y c h ,  
b ę d z ie  w n ich sz u k a ł  w zo rów  i w s k a z a ń ,  b ę d z ie  sz uka ł  postac i ,  
k t ór e  g o  u p e w n i ą ,  że i s tn ie n ie  ide a łu  jes t  moż l iwe ,  a p o s i a d a n i e  
go  w z m o c n i  wolę ,  po b u d z i  d o  t r w a ł e g o  wys i łku  i c z y n ó w  wie lk ich .

J e s t e ś m y  w te rn  s zczęś l iw em  p o ło żeni u ,  że t a k  przesz łość ,  j ak  
te r a ź n i e j s zo ś ć  n a s z a  o b d a r z y ła  n a s  n ie  j e d n ą  wie lką  pos t ac ią ,  które j  
czyn y  i w s k a z a n ia  m o g ą  b y ć  dla w y c h o w a w c y  w z o r e m  i d r o g o ­
w s k a z e m  w p ra c y  n a d  k s z t a ł t o w a n i e m  d u s z  i s e r c  przyszłych o b y ­
watel i  Rzeczypospol i te j .

B e z w ą t p i e n i a  w d z ię c z n a  i s e r d e c z n a  myś l  w y c h o w a w c y  zwróc i  
s ię p r z e d e w s z y s t k i e m  ku T e m u ,  k tó ry  w c zasa ch  b e z n a d z i e j n e j  
n iewol i  i w s z e c h w ł a d n e g o  p a n o w a n i a  z a b o rc ó w ,  w i e r n y  t e s t a m e n ­
towi  b o j o w n i k ó w  o  n ie p o d le g ło ś ć ,  budz i ł  w d u s z a c h  polsk ich ,  
t ę s k n o t ę  za wo ln o śc i ą  i w ia rę  w jej p rzy jście ,  k tóry  w ok re s i e  
w o jn y  wskrzes i ł  ryce rz y  po lsk ic h  i po d  p o l s H m  s z t a n d a r e m  dla po l ­
skiej  s p r a w y  w bój  p o p row adz i ł ,  by z łożyć  d o w ó d  p rz ed  ś w ia te m ,  
że  „n ie  z g i n ę ł a ”; k tó ry  w y p i e l ę g n o w a n y  przez  s i eb i e  idea ł  Polski  
n i ep o d le g łe j  i z je d n o c z o n e j  w ła s n o ś c ią  c a łe g o  n a r o d u  uczyni ł ,  a do  
zd o b y c ia  je g o  i o b r o n y  cały n a r ó d  p o p r o w a d z i ł  i da ł  m u  z w y c i ę ­
s two;  k tór y  wytyczył  g r a n i c e  P a ń s t w a  i po woł a ł  ob y w a te l i  d o  s t a ­
n o w i e n i a  w ła s n y c h  p r a w  i r o z b u d o w y  p o tę g i  Rzeczypospol i te j ,  
k tóry  w ie rn y  wie lk ie j  t radyc j i  polskiej  „za w asz ą  i n a s z ą ” b r a t n i m  
n a r o d o m  d ło ń  p o m o c y  p o d a ł  dla u z y s k a n ia  przez  nich wolnośc i ,  
k tóry  i dziś  n i e z m o r d o w a n y ,  n i e z ł o m n y  c z u w a  n a d  b u d o w ą  m o c a r ­
s t wow ej  po t ęg i  Pa ń s t w a .

P e ł n a  u r o k u  p o s ta ć  Mars za łk a  J ó z e f a  P i ł su ds k ie go ,  J e g o  ż y ­
cie,  czyny ,  myś li  i w s k a z a n i a  obf ic ie  w y p e łn i ć  m o g ą  p r o g r a m  w y ­
c h o w a n i a  o b y w a t e l a  p a ń s t w o w c a ,  bo  M arsz a łe k  P i ł sudski  j e s t  nie-  
ty lko  g e n j a l n y m  i zw y c ię s k im  w o d z e m ,  je s t  O n  n a d e w s z y s t k o  
s y m b o l e m  na jw yż szyc h ,  na j s z la c h e tn ie j s zy c h  c n ó t  ob yw a te l sk ic h ,  
w y r a z e m  pr aw oś c i  i h o n o r u ,  w z o r e m  p o ś w i ę c e n i a ,  o b o w i ą z k u  i b e z ­
p rz y k ła d n e j  p r a c y  dla P a ń s t w a ,  w y r a z e m  s u m i e n i a  o b y w a te l s k ie g o .

Idąc  za w s k a z a n i a m i  Mar sza łka ,  w y c h o w a w c a  n i e  z a p o m n i ,  
że „ im p o n d e r a b i l j a  j a k  h o n o r ,  c n o ta ,  m ę s t w o  i w o g ó le  siły w e ­
w n ę t r z n e  cz ło w ie ka "  s t a n o w i ą  n i e o d z o w n ą  w a r to ś ć  o b yw a te l i ,  że 
wysoki  p o z i o m  ich w y r o b i e n i a  p a ń s t w o w e g o  i m o r a l n e g o  oraz  
ś w i a d o m o ś c i  o b y w a te l s k i e j  j e s t  ź r ó d ł e m  siły P ańs tw a .

N a u c z y c i e l - w y c h o w a w c a  p a m i ę t a ć  będz ie ,  że s a m o w o l a ,  p r y ­
w a ta  n i e z n o s z ą c a  ż a d n e j  władzy ,  n i e p o s z a n o w a n i e  r e p r e z e n t a n t ó w  
P a ń s t w a  i R ządu  d o p r o w a d z a j ą  d o  n i e m o c y  i u p a d k u ,  w z b u d z a j ą  
n i e u f n o ś ć  i l e k c e w a ż e n i e  u o b cyc h ,  o s ł ab ia ją  s u w e r e n n o ś ć  P ań s t w a ,  
że „z o d r o d z e n i e m  By tu  P a ń s t w o w e g o  m u s i  iść o d r o d z e n i e  d u s z y
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Polaka,  duszy odrodzonej  dla dania  siły i mocy przy konieczności  
przet rwania i przewalczenia  początków naszego  życ ia”.

Wychow awca polski będzie długo i skuteczne czerpał  wzory 
ze skarbnicy cnót  obywate lskich i wskazań wychowawczych gen- 
jalnej postaci  Marszałka Piłsudskiego,  a na najbliższy okres swych 
rozmyślań i po czynań wychowawczych niech głęboko wyryje 
w sw em  sercu J e g o  zn a m ie n n e  s łowa :  „Polska m a przed sobą 
wielką pracę .  Polska,  ta wyśniona,  wymarzona,  m a  wszystkie z e ­
wnę trzne  cechy,  k tóremi  my,  wychowani  w niewoli,  cieszyć się 
m o ż e m y :  wielkie wojsko, wielkie t riumfy,  wielką zewnę trzną  siłę, 
wielką potęgę,  którą wrogowie i przyjaciele sza now ać  i uznawać,  
choćby  nie chcieli,  muszą .

M am y Orła białego,  s zu m iąc eg o  nad głowami,  m a m y  tys iące 
powodów,  k tóremi  serca nasze  cieszyć m ożem y.  Lecz uderzmy  
się w piersi.  Czy m a m y  dość wewnętrznej  s i ły?  Czy m a m y  dość 
tej potęgi  duszy,  czy m a m y  dość tej potęgi  mater ja lnej ,  aby w y ­
t rzym ać  jeszcze te próby,  które nas  czekają  ?

Przed Polską stoi wielkie pytanie,  czy m a  być P ańs tw em  
ró w norzędne m  z wielkiemi po tęgam i  świata,  czy m a  być pańs tw em  
małem,  po t rzebującem opieki  możnych.

Na to pytanie Polska jeszcze nie odpowiedziała,  t en  egzamin 
z sił swoich jeszcze zdać  musi.

Czeka nas  pod tym względem  wielki wysiłek, na  który my 
wszyscy, nowoczesne pokolenie,  zdobyć się mus imy ,  jeżeli ch cem y  
obrócić tak dalek  koło historji,  aby wielka Rzeczpospol ita Polska 
była największą  po tęgą  nietylko wo jenną,  lecz także  kul tura lną  na 
ca łym Wschodzie.  Wskrzes ić ją m u s im y  i tak postawić  w sile 
i mocy,  potędze  duch a i wielkiej kultury,  aby się mogła  os tać 
w tych wielkich, być może  przewrotach,  które ludzkość czekają.

W pracy tej t rzeba um ieć  być o f i a r n y m ”.

A D O L F  S C H Ó N .

Kult bohaterstwa w szkole.
Rzeczywistość polska,  chociaż mia zm atam i  pomysłów za b o r ­

czych sys tematycznie  druzgotana ,  doj rzewała  i potężniała.  Rzucane 
z iarna wiary w odrodzenie  na  żyzną glebę  trafiały, — odłogi n a t o ­
miast  nadal  m ar t w em i  zostały. Artyzm polskiego psychologa w y ­
dobył  akord  w „Odzie do m łodośc i” i przemówił:

„Tam sięgaj,  gdzie wzrok nie sięga!
Łam,  czego rozum nie łamie!
Młodości! orla Twych lotów potęga.
J a k o  piorun Twoje ramię !”

Podjął  t en  akord  bojownik na  sprawiedl iwą i świętą sprawę,  
t e s t a m e n t e m  63 roku przygotowany.  Z ape lem „ O d y ” do mło­
dzieży poszedł:
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„Dalej z posad bryło świata!
Nowemi cię pchniemy tory”...

I porwał młodzież, bo potęga miłości Ojczyzny była w Nim 
wielka, — a cud zmartwychwstania do wierzących należał.

Młodzież, ofiarnością Wodza upojona, z bierności naród prze­
budza, — wszak to ideałów 31, 63 i 905 roku spadkobiercy.

Wzniosła idea triumfy święcić musiała, bo sprawiedliwość dzie­
jowa Męża Opatrzności Polsce zesłała.

F\ kiedy dla dziejów świata wiekopomne odniósł zwycięstwo, 
„nie spoczął na laurach”, ale do znojnej, budowniczego pracy przy­
stąpił. Przebudzona z letargu umysłowość polska naprzód pchniętą 
została. Niwa oświatowa ze 150-letnią tradycją niewolniczą zerwać 
musiała.

U progu współczesnej polskiej ery trudności piętrzyć się po ­
częły, które dopiero lata i życie rozwiązują.

Wczoraj za nami się zamknęło, — a jutro do nas i od nas 
zależy.

To realna, twórcza praca od podstaw.
Taka codzienna szarzyzna żywiej jednak do subtelnych uczuć 

młodzieży niezawsze przemawia.
W brak koniecznego akompanjamentu wsłuchał się ś. p. Mi­

nister Czerwiński, kiedy ideę wychowawczą skrystalizował i właści­
wy kierunek jej nadał: „typ bojownika i pracownika w jednej oso­
bie jest potrzebny Odrodzonemu Państwu, bo potrzebny mu jest 
typ obywatela, któryby dzielną pracą, powszednią, ale w potrzebie 
i świętym zapałem walki stwierdzał swój czynny, szczery patrjo- 
tyzm”.

1 nie zaprzeczy temu żaden pedagog, że w szkole naszej prócz 
pozytywizmu i romantyzm hodowany być musi. Karta dziecka, 
które do szkoły przybywa, jest mało zapisana. Wyryte jednak na 
niej zapiski w okresie młodości, mają na życie dojrzałe decydujące 
znaczenie, „bo nic się do serca ludzkiego mocniej nie wlepi, jako 
to, do czego kto z młodu przywyknie” — już Modrzewski po ­
wiedział.

Młodzieży przez nas wychowywanej  niebawem ster rządów 
przekazać musimy.

flle odejść pragniemy spokojni, że ofiarność pracy ona poj­
mie, że twardy trud na siebie przyjmie i że odpowiedzialność za 
pomyślne losy Państwa podejmie.

Dlatego też dzisiejsza szkoła polska tembardziej do głębszych 
uczuć młodzieży chce trafić i na potęgę Polski je zużyć.

Kiedy w naszych młodzieńczych głowach surmy grały zbrojne, 
dokonał  się „Czyn”, który na nowe skierował nas tory. Surmy 
owe i na dzisiejszej nucie pokoju dźwięczeć nie przestały, bo takie
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p o ł o ż e n i e  p r z e z n a c z e n i e  Pol sce  nakreś l i ło ,  o d  cze g o  r ów ni eż  ś w i a ­
d o m o ś ć  n a s z a  o d r y w a ć  s ię n ie  m o ż e .

M ó w im y ,  w o ł a m y ,  b i a d a m y  n a d  m a t e r j a l i z m e m  dz is iejszej  m ł o ­
dz ieży  —  i s łu szn ie  —  a le  b e z i d e o w y  m a te r j a l i z m  zrodzi ł  s ię  w śró d  
n a s  s a m y c h ,  w śr ód  o to czeni a .  Z r e w i d u j m y  n a j p i e r w  sw o ją  duszę ,  
p o t e m  d o p i e r o  do  d z ie c k a  p r z y s t ę p o w a ć  m o ż e m y .  P len ić  m u s i m y  
n a j p i e r w  kąko l  n a  w ła sn e j  d u c h o w e j  zagrodz ie ,  by  p e ł n e  zdrowia ,  
po ls k i e  źdźbła  w z ra s t a ć  mog ły .

Kto n ie  w y h o d o w a ł  i dea łu  w swej  jaźn i ,  k to  go  n ie  roz um ie ,  
k to  n i e  żył dla n iego ,  t e n  go  i dzisiaj  z r o z u m i e ć  n ie  m o ż e  i w i n ­
n y c h  sz u k a  za sobą .

N i e s k a ż o n ą  w ię c  d u s z ę  d z i eck a  z z a u f a n i e m  szkole  p o w ie rzyć  
należy .

S y n  twój i c ó rk a  n i e  m o ż e  s ię  zna le źć  n a  ro z d ro ż u  szkoły,  
d o m u  i o to c z e n ia .  O n i  m ie ć  m u s z ą  h a r m o n j ę ,  oni  i dzisiaj  d o  
g ó r n y c h  z d ą ż a ją  lo tów.  Młodzież p r a g n i e  id ea łó w i p rzez  n ie  do  
w zn io s ły ch  zm ie rz a  ce lów.  Z m a te r j a l i z o w a n i e  w s p ó ł c z e s n e g o  świa ta  
w y r w a ć  i zbu rzy ć  t e g o  n ie  zdoła ,  f l f e k ty w n a  m ło d z ie ż  ludzi  w ie l ­
k ich i czys ty ch  —  b o h a t e r ó w  p o ż ą d a .

I t e  du sz y  dz iec ięce j  p ie r wias tk i  w szko le  k s z ta ł t o w a n e  być  
m u s z ą .

Nić h e r o i z m u  pr zez  lata szkoln e ,  p r zez  cały p r o c e s  p s y c h o l o ­
g ic zny  c iąg le  s ię  s n u je .  W  i n s ty n k c ie  walki  o n a  w y s t ę p u j e ,  p rzez  
o k r e s  r o b i n s o n a d y  i d o j r z e w a n i a  się przewi ja ,  a w fazie h a r m o n i ­
zacji  m ę s k i e j  m o c y  n ab ie ra .  S tą d  też  bi je  ź ródło  czci i w d z ię c z ­
ności ,  to  p o d s t a w a  d o  e n t u z j a z m u  d la  b o h a t e r ó w .

T a k ą  też  była m ło d z i eż  z p rz e d  r o k u  1914, k i edy  s ię ka rm i ł a  
p r o d u k t a m i  m o c y  s e r c a  i d u c h a  b o h a t e r ó w  n a r o d u ,  —  u m i ł o w a n e  
p o s t a c i e  jej u m y s ł y  podbi ły .  Na  kulc ie  b o h a t e r s t w a  i o f ia rnośc i  
dn i  z m a r t w y c h w s t a n i a  na s ta ły .  Chwil  tych  p o k o l e n i a  n ie w ą tp l iw ie  
za zd ro śc ić  n a m  n ie  b ę d ą .  U m łodz ie ży  dzisiej szej  t ę s k n o t a  i żą dza  
of ia ry  je s t  w ie lk a  i n a  niej  wie le  b u d o w a ć  m o ż e m y .

D u c h a  cz asu  o n a  w y czu w a .  Ma j e d n a k  sw o is tą  w y o b r a ź n i ę  
i p sy c h i c z n e  przeżyc ia ,  k tó re  f u n d a m e n t a l n e  p o d s t a w y  przyszłości  
Polski  n a r z u c ą .  W  m a r t w o c i e  id eow e j  o n a  ty lko  z g n u ś n i e ć  m oż e .  
M o c a r z e  d u c h a  i c zy n u  w y p e łn i ą  s fe rę  je j  id e o w y c h  z a i n t e r e s o w a ń ,  
k tó r e  ró w n ie ż  ś r o d e k  i cel ks z ta łc e n i a  s ta n o w ią .  Nie m a ły c h ,  a l e  
s i ln yc h  ludzi  n a m  t rzeb a .

Na  d n i e  du szy  m ło d z ie ż y  s p o c z y w a j ą c e  war tośc i  w y d o b y ć  m u ­
s i m y  d la  d o b r a  w sp ó ln e j  na sze j  polsk ie j  s p raw y .  Rozbudzi ła  je 
i z i skie r r o z d m u c h a ł a  p o ż a r y  d u c h a  i c z y n n e j  of iary już  Komis ja  
Ed uk ac j i  N a r o d o w e j .  W „ p o w i n n o ś c i a c h ” n auc zyc ie l ow i  na k a z a ła ,  
że  „k ie dy  przeczy tasz ,  usłyszysz ,  zo b acz y sz  ja k ą  s p r a w ę  c h w a l e b n ą  
wys ł awu j  ją  w o c z a c h  młodzi  s p o s o b e m  p i ę k n y m ,  p rz e n i k a j ą c y m  
se rca ,  w z b u d z a j ą c y m  c h ę ć  n a ś l a d o w a n i a ”.
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Ludzie wielkie]  mia ry ,  t e n  sk a r b i e c  myś l i  po lsk ie j  na  g r u n c i e  
psyc hol og j i  uk ładal i .

N aucz yc ie lo w i  ró w n ie ż  Komis ja  p e w n e  w y m a g a n i a  s tawia ła ,  
bo  „ t r zeba  a b y  on  s a m  był p r ze ję ty  t e m i  p r a w d a m i ,  ż e b y  mi ł ośc ią  
c n ó t  i o b r z y d z e n i e m  w y s t ę p k u  s e r c e  j e g o  w s k ro ś  przesz ło ,  że by  
z tk l iwośc ią ,  z go rącoś c ią  d u c h a  mówi ł  d o  m ło dz i eży" .

Ząb  cz asu  g łę bok ie j  p r a w d y  n ie  zniszczył  i n ie  zatarł .
W  c a ł e m  z w ie rc ia d le  wr aż l iwośc i  dz iec ięce j  w szys tk ie  po ry w y 

s p o ł e c z e ń s t w a  od bi c ie  zn a jd u ją .  S p o n t a n i c z n a  mi ło ść  i w d z ię c z n o ś ć  
s ze ro k ic h  m a s  sp o ł e c z e ń s t w a ,  j a k  Pols ka  d łu g a  i sz e ro ka ,  n ie  jes t  
dla m ło dz i eży  n ie wi doc zna .  I t e n  s p o n t a n i z m  w yraz  z n a jd u je  
w a n k i e t o w y c h  ż y c z e n iac h  m ło dz ież y ,  k tó ra  na  ś w ie c z n ik u  b o h a t e ­
rów n a r o d o w y c h  n a  p a t r o n a  wie lk ie  Imię  s tawia ,  sy m b o l  p a ń s t w o ­
wej  po tęg i ,  M ar sz a lk a  J ó z e f a  P i ł su ds k iego ,  na  wie lu  n o w y c h  s z k o ­
łach  dzisiaj  już  wyry ty.  To  nie s z t u c z n e  uwie l b ie n ie ,  tu  t re ść  s u b ­
te ln e j  d u s z y  d z i e c k a  przebi ja ,  —  u m i ł o w a n i e  p r a w d y  życia.  O n o  
r o z u m ie ,  że K o m e n d a n t  Pols kę  wyzwoli ł ,  dla które j  szc zęśc ia  i p o ­
m y ś l n e g o  rozwoju  p r a g n ie .  I d e a łe m  dla m ło d z ie ż y  s ta je  się J e g o  
m ę s t w o ,  o f ia rn o ś ć  i b e z i m i e n n a ,  czys ta  s łu żba  n a  k a ż d e  w e z w a n i e  
Ojczyzny .

J e g o  o s o b i s t e  za le ty i c n o t y  p r o g r a m  ksz ta łc en ia  m ł o d y c h  
u c z u ć  nakreś l i ły .  O n  w ia rę  w siły w ł a s n e  i ryce rs k ie  p o c z u c ie  w ł a s ­
ne j  g o d n o ś c i  zaszczepi ł .

„W J e g o  du sz y  —  jak  D ou ga l l  t e  p o s t a c i e  o k r e ś la  —  t r w a  
w ieczni e  t e n  s y s t e m  id e a łó w  i uczuć ,  k tó re  s t a n o w i ą  k ie rownic ze  
z a s a d y  i siły, p o b u d z a j ą c e  n a r o d o w ą  du sz ę .  L udzi e  tej  m i a r y  są  
z iemi  s o l ą ” . N a  ta k i ch  p o s t a c i a c h  d z i e c k o  n ig dy  nie d o z n a ł o  s w e ­
go  i swej am bi c j i  p o n iż e n ia ,  n a t o m i a s t  e g o i s t y c z n e  wsze lk ie  p o ­
bu d k i  za t raca ło .

To  były p o w o d y ,  d la  k tó rych  już  w greckie j  ko ły sc e  dz ieci  
id e a ła m i  h e r o i z m u  d o  s n ó w  u k ł a d a n o ,  by  p o ż y t e c z n y c h  i d z ie ln yc h  
d o c z e k a ć  s ię  o b yw a te l i .  Dzis ie jsza szkoła  w szys tk ie  s z la c h e t n e  
i e m o c j o n a l n e  m o t y w y  p o r u s z y ć  m us i ,  by cel w y c h o w a w c z y  o s i ą ­
g n ą ć .  T a m ,  gdz ie  wsze lk ie  s y m b o l e  p a ń s t w o w e  n a  w y so k ic h  p i e ­
d e s t a ł a c h  s ta nę ły ,  t a m  i e l e m e n t  sp ójnośc i ,  kul t  b o h a t e r s t w a  w ry tm  
życ ia  szkoły w p l e c i o n y  z os ta n i e .  N a  n im  m ło d z ie ż  p a ń s t w o w o -  
t w ó rc z a  się w y c h o w a  i d o  życia  s p o ł e c z n e g o  p r zyg o tu je .  W s ą c z a ć  
j a d u  n i en aw iś c i  w m ło dz ie ż  n ie  wo ln o .  S ą  i byli u m n i e j s z y c i e l e  
s ławy,  k tórzy  B a to re g o ,  Kośc iuszkę ,  ks. J ó z e f a  i in n y ch  ze czci 
odz ie ral i ,  c hoc i aż  w y ro k  historj i  zgó ry  i nny  był  p i sany .  Ta k ie  c z y n ­
niki m ło d z ie ż y  d u c h o w o  n ig dy  n ie  p o d n i o s ą .

Minęły już  i t e  chwi le ,  k ie d y  do  t radyc j i  n a s z e g o  k a t e c h i z m u  
s ię g a ć  m u s i e l i ś m y ,  —  dz iś  m a m y  wzór  w sp ó łc zesn y ,  w sp an ia ły ,  
k tóry  s w y m  g e n j u s z e m  p o k o l e n i e  p r ze ra s t a .  P o d  s z t a n d a r e m  J e g o  
myś l i  p r z e w o d n i c h  w y ł a d o w a n i e  s z l a c h e t n y c h  a t o m ó w  m łodz ie ży



88 D z i e n n i k  U rz ę d o w y Nr. 3(87)

dla d o b r a  i wie lkości  p a ń s t w a  na s tą p i .  W a g n e r  pow ie dz ia ł  " m ł o ­
dz ieży ,  że „ p r z e z n a c z e n i e  e ne rg j i  j e s t  —  s łużyć  czynowi .  To  s t a ­
nowi  jej  żywioł ,  i s tn ie je  o n a  d la  cz y n u  i p rzez  c z y n ”. Przez  Czyn 
w ię c  M ar sza łk a  J ó z e f a  P i ł s u d sk ie g o ,  k tó ry  z of ia rne j  i że lazne j  z r o ­
dził s ię  woli .

S A B I N A  K RA SIC KA.

O kopcu na Polskiej Górze.
Szkolą  życia nie  są  księgi,
Ni u c zo n y ch  p ism  foljaty, 

f i le  groby bohaterów,
Zgasłych dla Ojczystej chwały...

Ileż ta k i ch  g r o b ó w  z cz a só w  os ta tn ie j  walki  o n ie p o d le g ło ś ć  
Polski  p o s i a d a  z ie m ia  wołyńska!. . .  Ca łe  ich m n ó s t w o ,  ro zs ia n e  po  
u g o r a c h ,  ł a n a c h ,  l a sach ,  b a g n a c h ,  c m e n t a r z y s k a c h  p ob i te w nych!  
Kryją o n e  w s w e m  łonie  g r o b y  żo łn i e r zy - leg jon i s tó w ,  którzy,  w p e ł ­
n y m  roz kw ic i e  mł od ośc i ,  zginęl i  n a  nasze j  z iemi ,  w idząc  j ą — „oc z y ­
m a  d u s z y "  w p r z e d ś m i e r t e l n e j  a g o n j i :  w o ln ą  i z łą c z o n ą  n i e r o z e r ­
w a ln ą  sp ójn ią  z O d r o d z o n ą  Polską .

Mie jsce ,  n a  k t ó r e m  na j l iczn ie j  są  s k u p i o n e  le g jo n o w e  mogiły ,  
j e s t :  K o s t i u c h n ó w k a ,  pow .  łuc k ie go ,  ze  s ł a w n ą  Polsk ą  Górą .  I nic 
d z iw n e g o ,  b o  tu  toczyły  s ię  n a j k r w a w s z e  b o j e :  j e s i e n ią  1915 i l a ­
t e m  1916 r. Tu  le g j o n o w e  m ę s t w o  po ls k i e g o  żo łn ie rza  o s ią g n ę ło  
p u n k t  szc zy to wy  —  z d u m i e n i e  i p odz iw  b u d z ą c  u w r o g a - s p r z y m i e -  
r zeńc a ,  j a k i m  była  w ó w c z a s  f lus tr ja .  W  o m a w i a n y c h  w a l k a c h  bra ły  
w szys tk ie  t rzy  br y g a d y .  W sz ys tk ie  n a  p ia sz czys ty ch  s t o k a c h  w z g ó ­
rza p o d  K o s t i u c h n ó w k ą ,  Pols ką  G ó rą  z w a n e g o ,  k r w a w e  sk ł ada ły  
of ia ry  —  i wszys tk ie ,  w żo łn ie rsk ich  p o g w a r a c h ,  na z y w a ły  je  „ W z g ó ­
r z e m  Ś m i e r c i ” .

Dw ie  b i tw y p o tw ie r d z a j ą  s łu s z n o ś ć  tej  n a z w y : p i e rw sz a  4 i 5 
l i s to p ad a  1915 r., d r u g a  w p a r ę  m ie s ię c y  późnie j ,  4, 5 i 6 l ipca 1916 r.

W  pie rwsze j  n a jw ię k s z ą  c h w a ł ą  okry ł  s ię 3 p u łk  II B ry gady ,  
w a t a k u  n a  c e g i e l n i a n e  w zg ó rz e  (195,44 m.)  s t ą d  t r z e b a  by ło za 
w sz e lk ą  c e n ę  w y p r z e ć  p a n u j ą c e g o  n a d  oko l ic ą  n ieprzyjaciela .  
„ Ś w i a d o m o ś ć ,  że tu  n ie ty lko  o t e n  w a ż n y  k lucz pozycyj  n i e p r z y ­
ja c ie l s k i ch  idzie,  że tu ta j  w aży  się s p r a w a  o H o n o r  Polsk i"  n ie  p o ­
zwol iła  ż o ł n i e r z o m  c o f n ą ć  s ię  po d  g r a d e m  kul n ieprzy jac ie l sk ich ,  
i ecz ka za ła  im w y t r w a ć  w polu ,  gdz ie  n a p r ę d c e  l icho się o k o p a w ­
szy,  w b e z p o ś r e d n i e j  b liskości  n ieprzy jac ie l a ,  z d z ie s ią tk ow an i ,  przez 
d z ie ń  cały c ią g ły m  o g n i e m  n a w p ó ł  już  p r z y to m n i ,  p o w st r z y m a l i  
wro ga .

Najdz ie lnie j s i  żo łn ie r ze  i o f ic e row ie  p u łk u  padli  zabic i  lub 
ranni .  Zginą ł ,  u g o d z o n y  w s e r c e  k o m e n d a n t  kpt .  T a rko w sk i ,  padl i  
a d j u t a n t  b a t a l j o n u  chor .  Konst .  Ma c ie je ws k i ,  p o d p o r ,  St.  Za le sk i ......
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O b o k  wie lu  żołnie rzy  i o f icerów,  ok ry ty c h  n i e ś m i e r t e l n ą  s ławą,  
u b y w a j ą  z j e g o  s z e r e g ó w  i kobi e ty ,  j a k  np.  s a n i t a r ju s z k a  Mar ja  
B la s z c z y k ó w n a  z Łodzi  J). O to  —  co pisze o jej z g o n ie  J ó z e f  La- 
soń:  „ S p i e s z ą c  z p o m o c ą  r a n n e m u  żo łn ie rzowi ,  o t r z y m a ł a  ku l ę  
w brzuch ,  k tó ra  s p o w o d o w a ł a  śm ie rć .  P o c h o w a n o  ją  w e  w s p ó l n y m  
gr ob ie  wraz  z żo łn ie r z e m ,  k t ó r e m u  n ios ła  p o m o c .  W ię c  w ś ród  
b a g ie n  i puszczy  m o g i ł a  w s p ó l n a  —  i n i e z a p o m n i a n y  Czyn. . .2). 
W p a r ę  dni  późnie j  do s t a je  s ię do  niewol i  Ludwika  D asz ki ew icz ów-  
n a  (Kepisz)  w czas ie  n o c n e g o  a ta k u ,  o  c z e m  z n a j d u j e m y  w p a ­
m ię tn ik u  Marji  W o ło sz y n o w sk ie j  n a s t ę p u j ą c ą  w z m i a n k ę :  „W czas ie  
n o c n e g o  a t a k u  n a  n a s z e  p oz yc je  za b ra k ło  c h ł o p c o m  am u n ic j i .  
Kepisz  b i e g n i e  w ię c  do  łą cz ą cy c h  na  lewo  N i e m c ó w ,  b i e r ze  od  
n ich  s k r z y n k ę  z a m u n i c j ą  ( n o r m a l n i e  t a k ą  s k r z y n k ę  nos i ło  d w ó c h  
ludzi)  i, w ś r ó d  o gn ia ,  ro zd a j e  ż o łn i e r zom .  W czas ie  da lsze j  walki  
Kepisz wyszła  na  pr ze d p o le ,  a b y  o p a t r z e ć  r a n n e g o  i wraz z n i m  
zos ta je  z a g a r n i ę t a  przez  M o s k a l i " 3).

Ta  s t r a s z n a  b i twa  4 i 5 l i s to pada  1915 r. t a  n i e z ł o m n o ś ć  p o l ­
sk ie g o  legjonis ty,  i t e r m o p i l s k i e  t r w a n i e  z z im n ą  krwią  n a  s t a n o ­
wisk u  z m y ś l ą  o „ H o n o r z e  P o l s k i ” sprawi ły,  że p ia szczys te  
wzgórze  c e g i e l n i a n e  p o d  K o s t i u c h n ó w k ą ,  s a m o r z u t n i e  nazwal i  N ie m cy ,  
w n a j w y ż s z e m  u z n a n i u  i po d z iw ie  n a d l u d z k i e g o  h e r o i z m u  leg joni-  
s t ó w : „ P o l e n b e r g ” —  „P o ls ką  G ó r ą ”. N ie sko rz y  do  o k a z y w a n i a  
P o l a k o m  z a c h w y t u  N i e m c y ,  s a m i  świe tn i  żo łn ie rze ,  t y m  r a z e m  nie  
m o g ą  o p r z e ć  s ję  chęc i  d a n i a  o z n a k  s w e g o  s z a c u n k u  i u z n a n i a  dla 
m ę s t w a ,  w ię c  też  m i ę d z y  i n n e m i ,  d o w ó d c a  n i e m i e c k i e g o  k o r p u s u  
G eroc k ,  p o  z a k o ń c z e n i u  wa lk  j e s i e n n y c h  1915 r. n a d  S t y r e m  w yd a ł  
rozkaz  w z n o s z e n i a  przez  t rzy dni  w p o d le g ły c h  m u  od d z ia ła ch  
t r z y k r o tn y c h  o k r z y k a c h  „ h u r r a ” n a  cześć  l e g j o n i s t ó w ” *).

A d r u g a  b i t w a 5) w s k w a r n e  dni  l i pco w e  1916 roku  czy jes t  
m n ie j  k r w a w a  ?

By n a jm n ie j .
N ie c h ż e  n a m  m i a s t  s z c z e g ó ło w y c h  o p is ów  z a ś w ia d c z ą  o te rn  

s łow a K o m e n d a n t a  P i ł s u d s k ie g o  zar az  p o  niej  s k r e ś l o n e :  „ N a jc ię ż ­
sze  z d o t y c h c z a s o w y c h  na sz y c h  b o jó w  p r z e b y l i ś m y  w d n i a c h  o s t a t ­
n ich.  O g i e ń  artylerj i ,  z n i e z n a n ą  n a m  d o t ą d  p o tę g ą ,  sz a le ją cy  na  
n a sz y c h  o k o p a c h ,  m a s o w e  a tak i  n ieprzy jac i e la ,  p r z e b i j a n ie  s ię  b a ­
g n e t e m  przez  p i e c h o t ę  w ro g a ,  m a s o w e  r ó w n ie ż  sz a rże  kawa ler j i  
r o s y j s k i e j — w re sz c ie  o d w r ó t  w n a d w y c z a j n i e  c iężkich w a r u n k a c h —  
oto  c o ś m y  przeszl i  w c ią gu  k i lku  dni .  P o m i m o  k r w a w y c h  i cięż-

!) S łużba O jczyźnie W arszaw a 1929 r. M arja W ołoszynow ska str. 45.
3) K ostiuchnów ką Luck 1928 L asoń str. 30.
8) S łużba O jczyźnie j. w.
4) L ipiński „W alka Z bronja o N iepodleg łość Polski" W arszaw a 1931 r.
5) I. c. str. 83—90 Św ietny szczegółow y obraz tych strasznych  zm agań  pod 

P o lską  G órą, K ostiuchnów ką, L askiem  P olsk iem  i R edutą P iłudsk iego  
w dn iach  3, 4, 5 i 6 lipca 1916 r.



90 D z ie n n ik  U rz ę d o w y Mr. 3(87)

kich ofiar ,  k t ó r e ś m y  złożyli ,  c o f n ę l i ś m y  się  z k a ż d o r a z o w e j  pozyc ji  
j e d y n i e  wtedy ,  g d y ś m y  byli  o toczeni ;  schod z i l i śm y z a w s z e  os ta tn i  
z pola,  p r z e c iw s ta w ia ją c  w sz ęd z ie  n a  n a s z y m  f ro nc ie  n o w y  o p ó r  
p r z e m o c y .

D u m n y  j e s t e m  z z a c h o w a n i a  s ię  I B r y g a d y  w ty c h  bo ja ch  
p o d  K o s t iu c h n ó w k ą .  Majcięższe dz ia ła n i e  b o jo w e  s p a d ł o  t y m  r a z e m  
na  p u łk  drugi  mo je j  Br y g ad y ,  „ z u c h o w a t y c h ” B e rb e c k ie g o .  Pułk  
straci ł  s w e g o  d o w ó d c ę  c iężko  r a n n e g o ,  o b u  k o m e n d a n t ó w  bata i jo-  
n ó w  zabitych  i r a n n y c h ,  więce j  niż po ło w a  of icerów i p r a w i e  p o ł o ­
w a  żo łn ie rzy  spłac i ły  krwią  s e r d e c z n ą  d ług  Ojczyźnie. . .

N a jb o le ś n ie j s z ą  n a s z ą  s t ra tą  jes t  z ab i ty  m a j o r  W y rw a -F u rg a i -  
ski,  k tó ry  tyle  s ła wy n a m  prz ysparza ł ,  ty lu żo łn ie rzy  wyc ho wał ,  
a  ty lu  u p a d a j ą c y c h  m o ra ln ie ,  s w y m  h u m o r e m  i t ę ż y z n ą  p o d r z y m y -  
wał.  Był j e d n y m  z na j l e p sz y c h  na sz y c h  of icerów.  Cześć  j e g o  pa mi ęc i !

Naj s ławnie j szemu c z y n a m i  w ty ch  d n i a c h  są k o n t r a t a k  8 k o m -  
panj i  p u łk u  B e r b e c k i e g o  na  Po ls ką  G ó rę  i o d p a r c i e  przez m a j o r a  
F l esza ra  ( s pe c ja ln ie  VI b a ta l jo n  kpt .  Kukie la ),  m a s o w e j  szarży  ka- 
walerj i  rosyjskie j  1) “...

Po ls ka  Góra  to r a p s o d  rycersk ie j  c h w a ły  ł e g j o n o w e g o  ż o ł n i e ­
rza, t o  n i e ś m i e r t e l n y  p o m n i k  m o c y  j e g o  d u c h a  i w ia ry  w n i e p o ­
d leg łość .

Dla nas ,  m i e s z k a ń c ó w  W oł yn ia ,  Po ls k a  Góra  jes t  św ię to śc ią  
n a r o d o w ą , — a od  nas  to,  w p ie r w s z y m  rzędzie:  na uczyc i e l i  wołyń sk ich ,  
zależy,  czy s t a n i e  się o n a  „szkołą  ż y c i a ” dla  m ło d y c h  p o k o le ń .

W  r o k u  1928 s p o ł e c z e ń s t w o  w o ły ń s k ie  po d ję ło  p i ę k n ą  in ic ja ­
ty w ę  s y p a n i a  k o p c a  na Polskiej  G órze  (na  wzór  k o p c a  Kośc iuszki ),  
„k tóry  rok  ro czn ie  p o w i ę k s z a n y ,  b ę d z ie  w ie c z n ą  p a m i ą t k ą  b o h a t e r ­
sk ich b o j ów  l e g j o n o w y c h  na  W o ł y n i u 2)" ja k  to  głosi ła  o d e z w a  Ko­
m i t e tu  o r g a n i z a c y j n e g o  u ro c z y s t o ść  le g j o n o w ą  na  dz ie ń  15 l ipca 
1928 r. U ło żono i m p o n u j ą c y  p r o g r a m ,  u z y s k a n o  p r o t e k t o r a t  M a r ­
sza łka  P i ł su dsk iego ,  z ro b io n o  wszys tko ,  by  n a d a ć  t e m u  dnio wi  
c e c h  s p o n t a n i c z n e j  m a n i f e s ta c j i  i ho łd u  p r o c h o m  po le g ły ch  b o h a ­
te r ó w  l e g jo n o w y c h  od  w s p ó ł c z e s n e g o  p o k o l e n i a  O d r o d z o n e j  Polski .  
P o s y p a ły  s ię  więc da tk i  z c a łe g o  Kraju —  ty s ią c e  p o p ły n ę ły  z ło­
t ych  na  t e n  wznios ły  cel,  m a j ą c y  św ia d c z y ć  o p r z y w ią z a n iu  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  w o ł y ń s k i e g o  do  Polski  i o j e g o  czci dla of ia rne j  krwi 
żo łn ie rza ,  k tóra  w tę  z i e m i ę  t a k  obf ic ie  w s i ą k n ę ł a  w la tach  walki  
o N i e p o d le g ło ś ć .  U p o r z ą d k o w a n o  s t a r a n n i e  m og i ł y  po l eg łyc h ,  
o k t ó ry ch  s t a n  ta k  się żyw o t roszczył  M arsza ł ek  w r o z m o w i e  z d e ­
le ga c j ą  K o m i t e t u 3), w m u r o w a n o  g łaz  p a m i ą t k o w y ,  p r z y g o t o w a n o  
ro b o ty  t e r e n o w e  na  g r u n t a c h ,  o f i a r o w a n y c h  p o d  s y p a n i e  k o p c a  przez

*) Jó z e f  P iłsudsk i — Mowy — P ism a — Rozkazy tom . IV str. 37 — 38 
W arszaw a 1931.

-) P rzeg ląd  W ołyński r. 1928 Nr. 23 (206) str. 10.
3) I. c. Nr. 26 (209).
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o b e c n y c h  właśc ic ie l i  ma j .  K o s t i u c h n ó w k a *); u d e k o r o w a n o  wzgórze  
s e t k a m i  św ie rk ów ,  z b u d o w a n o  o łtarz  po ło wy ,  w y d a n o  j e d n o d n i ó w k ę ,  
u n o r m o w a n o  r u c h  ko le jo w y  —  s ł o w e m ,  u c z y n i o n o  wszys tko ,  by 
dz ie ń  15 l ipca 1928 r. był  i s to tn y m  w y r a z e m  u c z u ć  s p o łe c z e ń s tw a  
w o ł y ń s k ie g o .  I m p o n u j ą c o  i s to tn ie  w y p a d ł a  u r o c z y s t o ś ć :  Z j echa ły
t ł u m y  —  zwłaszcza  leg jon is t ów .  Ze łzą w o k u  s łucha l i  oni  w s p a ­
n ia łego ,  n a t c h n i o n e g o  k a z a n i a  s w e g o  d u s z p a s t e r z a  ks. B i s k u p a  Ban-  
d u r s k i e g o 2), k tóry  ich n a  ty ch  s a m y c h  m i e j s c a c h  s p o w i a d a ł  p r zed  
b i t wą  —  i, z p r a w d z i w ą  ra dośc ią ,  pa trzyl i  n a  o b ja w  czci s p o ł e c z e ń ­
s t w a  W o ł y ń s k i e g o  dla b o h a t e r ó w ,  tych ,  co odeszl i ,  i tych ,  co z o ­
stali .  Patrzyl i  z z a c h w y t e m  na  w s p ó ł t o w a rz y s z a  broni  g e n .  Rydza  
Śm ig łe g o ,  r e p r e z e n t u j ą c e g o  n i e o b e c n e g o  Ma rs za ł ka  P i ł sudsk iego  
i s łuchal i  j e g o  g ł ęb o k ich  z d a ń ,  m a l u j ą c y c h  siłę m o r a l n ą  leg jono-  
w e g o  żo łn ie rza .  W  pr aw d z iw ie  g łę b o k i e m  s k u p i e n i u  u eczs tn icz y ł a  
w uroczys toćc i  m ło dz ie ż  i g ł ę b o k o  w jej se r cu  utkwi ły s łowa G e ­
n era ła ,  w p ro s t  do  niej  s k i e r o w a n e : ” A wy młodzi ,  co śc i e  tu  przyszli ,  
by  w y s i łk ie m  s p o r t o w y m  i sw ą  o b e c n o ś c i ą  uczcić  m o g i ły  żo łn ie r ­
skie,  p a m i ę t a j c i e ,  że ci, k tórzy  te  mog i ły  kryją,  pad li  r ó w n ie  m ł o ­
dzi j a k  wy,  r a d u j ą c y  się m ło d o ś c ią .  A tę  r a d o ś ć  m ło d o śc i  wraz  
z b u j n e m  ży c ie m  odda l i  n a  rozkaz  W o d za ,  k tóry  był  d la  n ich  g ł o ­
s e m  Ojcz yzny" .

In ic ja t yw ę s y p a n i a  ko pc a ,  r z u c o n ą  przez  Komi te t ,  p o w i n n a  
p o d ją ć  mł odz ież ,  a p r z e p r o w a d z e n i e  p r o je k tu  za leży  ty l ko  od  n a s  
i jej w y c h o w a w c ó w .  R o z p a lm y  w s w y c h  d u s z a c h  i s e r cach  na sz y c h  
u c z n ió w  p r a g n i e n i e  d o k o n a n i a  r o z p o c z ę t e g o  dzieła,  a j e s t e m  p e w n a ,  
że rok  roczn ie ,  b ę d z i e  rósł kopiec ,  s y p a n y  d ło n ią  m ło d y c h  o b y w a ­
teli,  —  s y p a n y  w  ho łdz i e  b o h a t e r ó w  le g jo n o w y c h .  L a t e m ,  w o s t a t ­
n ich  d n i a c h  z a m y k a j ą c y c h  ro k  szkolny ,  m o ż n a b y  z z u p e ł n ą  ł a t w o ­
śc ią  rok  roc zn ie  o r g a n i z o w a ć  p i e l g r z y m k ę  m ło d z ie ż y  z całej  Polski ,  
p ie l g r z y m k ę  ca łe g o  m ł o d e g o  p o k o l e n i a  i tu  na  Polsk ie j  G órz e  r o z ­
pa la ć  w niej  kul t  dla P a ń s t w a ,  W o d z a  i J e g o  p o s ł u s z n y c h  żo łn ie rzy,  
co na  J e g o  rozkaz  poszli  „b udzi ć  c z y n e m  s w y m  Polsk ę  d o  N i e p o d ­
leg łośc i” . C o r o c z n e  p i e lg rz ym ki  m ło d z i e ż y  na  Po lską  G ó r ę  o t a ­
k i m ce lu  m ia ły b y  n i e p o ś l e d n i e  wa r tośc i  i walor y  w y c h o w a w c z o -  
o b y w a te l s k ie ,  k tó ryc h  o m a w i a n i e  j e d n a k  n ie  w ch o d z i  w z a k re s  
m e g o  t e m a t u .

A jeśli t e g o  d o k o n a m y ,  że p r a c ę  p o d e j m i e m y ,  to  g r o b y  b o h a ­
te rów ,  co legli  p o d  s t o p a m i  Polskiej  Góry ,  s t a n ą  s ię  i s totn ie  szkołą  
życia o b y w a t e l s k i e g o  dla tych,  co  c o r o c z n ą  p r a c ą  b ę d ą  w zno s ić  
p o m n i k  ch w a ły  m ę c z e n n i k o m  wolnośc i  t. j. dla m ło d z ie ż y  szkolne j .  
P ó j d ź m y  za d e w iz ą  W o d z a :  C h c i e ć  t o  m ó c .

*) 1. c. Nr. 30 (213) str. 8.
a) Niestety nie zostało ono notowane.
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ST A N ISŁ A W  KEMPF-SOKORSKI.

Uroczystość szkolna ku Czci Marszałka.
Było to przed t rzema laty, na  Wołyniu,  w starej  szkole krze­

mienieckiej ,  wysiłkiem Czackiego i kresowej  ludności  polskiej s two­
rzonej.

Było to w s łynnej  ongiś uczelni,  dziś powołanej  do nowego 
życia rozkazem Wodza  Naczelnego Józe fa  Piłsudskiego,  w maju  
1922 r., „By snuła  dalej wielką myśl swych założycieli  i pełniła 
w nowych w aru nkach  z tą s am ą  j ed n ak  gorliwością,  co przed laty, 
tę  s a m ą  s łużbę na pożytek Ojczyzny,  nauki  i cn o ty ”.

Było to w Liceum Krzemienieckiem,  które spec ja lnym kul tem 
wdzięczności  otacza postać  Marszałka,  jako Twórcę  tej szkoły dzi­
siejszej.

Szkoła ta wkrótce  po jej powołaniu  (w pierwszych latach swego 
o b ecn eg o  istnienia) spełni ła wielkie zadanie:  Liceum wchłonęło  
w swe m ury  cały szereg młodzieży- z za ko rdonu  i te „bezdo mne,  
s a m o t n e  sieroty jako swe syny  i córy przyjęło, by zgodnie  z roz­
kaz em  Wodza „wychować now e pokolenie  dzielnych obywateli ,  
k tórzyby wielkość i chwałę Odrodzonej  Rzeczypospolitej  Polskiej 
szerzyć i ut rwalić zdołal i”.

1 do dziś zakład ten  dzieci swe duch ow e rozproszone już po 
świecie,  co roku w m u rach  swych skupia.

To też Krzemieńczanie  wszyscy,  tak  brać starsza jak i młodsza 
należny hołd wdzięczności,  z gorących młodzieńczych serc płynący,  
hołd prawdziwy odda je  S w e m u  Wodzowi , Twórcy,  Odnowicielowi.

Dzień 19 m arca  jest  więc w Szkole Krzemienieckiej  dn iem  
wielkim, dn iem  uroczystym,  jes t to  Dzień Wiosny w całem tego 
słowa znaczeniu.

Głęboko wraził się w m ą  pam ięć  jeden  z tych dni marcowych,  
nie d latego tylko, że jak  o n im nap isano było „Nadzwyczaj  s y m p a ­
tyczny i swojski”, lecz d latego zapewne ,  że urządzali  go moi  n ie­
zapom nian i  wychowankowie ,  że od nich s iedmioklas is tów płynęła 
myśl i inicjatywa, że oni zakasawszy rękawy spełniali  wszystkie 
prace  przygotowawcze i byli też w lwiej części czynnymi  w y k o n a w ­
cami  pro gr amu.

1 dziś, gdy Dzień Wiosny się zbliża, a ja już zdała od Krze­
m ieńca  jes t em,  przesuwają  się przed m em i  oczyma wszystkie e tapy  
ich pracy z wiarą,  en tu z jazm em  i młodzieńczym,  szczerym zapałem 
podjętej .

Na pos iedzeniu  gm iny  o m ó w io n e  zostają projekty i ogólne  
zarysy uroczystości,  a także  wyłoniony specja lny komite t  w y k o n a w ­
czy. Komitet  odbywa posiedzenia ,  powołuje  sekcje,  zasięga rady 
s tarszych,  koop tuje  do p o m o cy  profesorów,  pracowników licealnych,  
boć oni,  wybrańcy  klasy, chcą  n ietylko godnie  spełnić po ru czo ne  
sobie przez kolegów zadanie ,  lecz zdają sobie  także  sp rawę  z waż-
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ności swej pracy,  — chcą  by uroczystość wypadła  pięknie,  by była 
w idom ym  ho łdem wdzięczności  dla Tego, eo Żołnierzem Pierwszym 
i Twórcą ich szkoły jest,  —  chcą także,  by wszyscy pracownicy li­
cealni,  nie tylko s am a  młodzież,  dzień ten  o d c z u l i , — chcą dalej,  by 
ci najmłodsi i najmilsi,  co n iedaw no  do najniższych klas wstąpili,  
dowiedzieli  się, że On,  Wódz,  jes t dla nich jako członków tej szkoły, 
bliskim, a więc  chlubnie  swą czapkę krzem ieniecką  m uszą  nosić, 
by cz ynem sw ym pokazać,  że godni  są tych zasad,  które On,  k re ­
ując tę szkołę,  wskazał.

To też praca  wre, wszyscy zajęci, każdy coś robi.
P am ię t am  ten  zapał,  z jakim pracowali ,  tę dużą ilość energji  

młodzieńczej ,  która co dnia jak  ze źródła n iew yc ze rpanego  tryskała,  
— przypominam  sobie te roześmiane,  wesołe,  a czasami  tak  m ocno  
zafrasowane i s t roskane lica tych,  co przybiegli  do mnie ,  by p o ­
dzielić się radością ze zdobycia czegoś,  czy też smutk iem,  że się 
coś nie udało.

Chwile te j ed n ak  mijały szybko,  bo czas naglił, a do  zrobienia 
było dużo.  Na wyznaczony  t ermin  wszystko było gotowe.

Przebieg samej  uroczystości był nas tępujący:
18 m arc a  o godz.  18 przeszedł  caps trzyk przez ulice miasta,  

w którym brał udział  huf iec szkolny wraz z orkiest rą l icealną,  n a ­
s tępn ie  przed g m a c h e m  Liceum na tle s tarych murów,  przy świetle 
pochodni  orkies t ra uczniowska odegrała  wiązankę pieśni  legjo- 
nowych.

Fasada  g m a c h u  udek o r o w an a  i oświet lona w dniu 18 i 19 
marca .  O godz. 20 wieczornica-raut  dla pracowników l icealnych 
(nauczyciel i  i urzędników) ich rodzin i najstarszej  młodzieży szkół 
licealnych. Wieczornica odbyła  się w pięknie  udeko ro wan ej  sali 
kolumnowej .  Sala ta przybrała jakiś inny niż co dnia,  bo odświętny 
charakter .  Na pod jum wysoko przybrany port re t  Marszałka,  obok 
którego na  wzniesionych po s tu m en tach  pełnią war tę  ho norową 
uczniowie-żołnierze w pe łnym  stroju i ekw ipun ku  żołnierskim,  — 
stoją te  żywe, m łode i s i lne postacie,  stoją jak zakuci,  jak  gdyby 
zaklęci,  ani drgną,  stoją n ieruchomi,  ale pod m u n d u r e m  serca ich 
biją żywo i gorąco,  a usta ich, jakby zamarłe ,  szepcą  „Wodzu,  — 
m y  młodzi  do Ciebie nal eż ym  —  Ty nas  masz  — nasze  młode 
piersi,  ale m o c n e  —  nasze  d łonie silne, — nasze serca  gorące ,  — 
Ty masz  to —  prowadź — my za Tobą.

1 stoją wryci nieust raszeni ,  dzierżąc karabin  silnie, stoją jak 
rycerze kresowi  —  a każdy wchodzący na salę pat rzy olśniony,  boć 
nadzie ja tu,  mi łość i wiara serca przenika.  Za chwilę nowi  uczn io ­
wie-żołnierze wstępują  na  podjum,  zmienia ją  się pos terunki ,  —  by 
tu przy Wodzu swym,  jak Zawisza stać, — nieugię tym być.

Sala się wypełnia,  wszyscy w odświętnych strojach,  s łychać 
grzmiący gong,  nas tępu je  krótkie zagajenie,  deklamacje ,  znów gong 
kolejno zapowiada produkc je  uczniowskie j orkies try symfonicznej ,
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c h ó r u  m ę s k i e g o ,  c h ó ru  m i e s z a n e g o ,  so lo  śp ie w  i skr zypce ,  i n s c e n i ­
zac ję  p i o s e n e k  żo łn ie rsk ich .  Po k a ż d y m  n u m e r z e  zeb ran i  p r o w a d z ą  
r o z m o w y  t o w arzys ki e ,  czy to  n a  sali, czy też  przy s to l ikach  w b u ­
fecie,  k tóry  mie śc i ł  s ię  w przy leg łe j  sali.

G d y  zos ta ły  już w y c z e r p a n e  w szys tk ie  n u m e r y  p r o g r a m u ,  s ły ­
c h a ć  s z m e r  jakiś,  k to ś  p r ze dz i e ra  s ię g r o m k o ,  na  sali  z jawia się 
legun ,  p r a w d z iw y  le g u n  —  kapra l  Szcz apa .  Był to  n u m e r  p r o g r a ­
m u ,  o k t ó r e m  wiedz iel i  ty lko  w ta je m n ic z en i .  Kapra! Sz c z a p a  z t w a ­
rzy „ m o r u s ” powi ta ł  z e b r a n y c h  i p y ta  się o l e g u n a  —  wizy ta to ra  
L ic e u m ,  do w ie d z i a ł  s ię  b o w i e m  p r z y p a d k o w o ,  że tu  w K r z e m i e ń c u  
jes t  o b y w a te l - w iz y ta to r  i d l a te g o  p o s t a n o w i ł  w d n iu  „ D z i a d k a ” do 
K r z e m i e ń c a  przybyć ,  by  p o g w a r z y ć  n ie c o  o d a w n y c h  le g u ń s k ic h  
cza sa ch .  W s k a z a n o  wiz yt a to ra  L ic e u m .  S z c z a p a  po d c h o d z i  do  W i ­
zy t a tora ,  n a  sali z a c ie k a w i e n i e ,  z eb ran i  o ta cza ją  r o z m a w i a j ą c y c h  
le g u n ó w ,  k tórzy  w s p o m i n a j ą  d a w n e  le g u ń s k i e  czasy,  czasy  m in io n e .  
Co chwila  zeb ra n i  w y b u c h a j ą  ś m i e c h e m ,  bo  s a m  wiz yta tor  n ie  w i e ­
dział,  że S z c z a p a  p rzybędz ie .  S z c z a p a  zaś,  c h o ć  n ie  t e n  a u t e n t y c z ­
ny,  c h o ć  z K r z e m i e ń c a  r o d e m ,  c h o ć  p r o c h u  je szc ze  n ie  wącha ł ,  
j e d n a k  d o b rz e  m is ję  s w ą  spe łn i ł  i l e g u n o w i -W iz y ta to ro w i  dz ie ln ie  
s e k u n d o w a ł .  Kapra l  S z c z a p a  o r g a n iz u je  p ie śn i  l eg jo n o w e ,  ś p i e w a ją  
wsz yscy  ze b ra n i  za p r z e w o d e m  l e g u n a  S zczap y  i p i ę k n ie  t e n  śp iew  
szczery ,  śp ie w  w esoły  m ło d s z y c h  i s ta rszych ,  w m u r a c h  p ra s t a ry c h  
ro z b r z m ie w a ,  a myś l  krąży,  b i e g n ie  s z y b k o  przy  ś p i e w ie  t y m  na  
t l e  w s p o m n i e ń  l e g jo n o w y c h ,  t y lk o  co u s ły s z a n y c h  —  b i e g n ie  h e n  
w przesz łość ,  a le  i o p o s t a n o w i e n i a  n a  przysz łość  zahacza .

I widz ia ło s ię  t ę  w s p ó l n o t ę  m ł o d s z e g o  i s t a rs z e g o  pok o le n ia ,  
to  p rz e ję c ie  s ię  w s p ó l n ą  wi e lk ą  ideą.

Mi lkn ą  os t a  nie p ieśn i .  Sa la  powol i  pus to sze je ;  w y ra z y  u z n a ­
n ia  s ta rsz ych ,  z a c h w y t  młodz ieży ,  t r y u m f u j ą c e  l ica m y c h  s i e d m io -  
k la s i s tów dowodzi ły ,  iż ce lu  n a k r e ś l o n e g o  do p ię l i śm y .

N aza ju t r z  19 m a r c a  o d b y ło  się u ro c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o  w k o ­
śc ie le  l i c e a ln y m  dla m ło d z ie ż y  szkolne j ,  a n a s t ę p n i e  u rocz ys te  ak a -  
d e m j e ,  j e d n a  dla  dz ia tw y młod sze j ,  d r u g a  dla  m ło d z i e ż y  starszej ,  
p o n a d t o  hu f ie c  szko ln y  brał  udz ia ł  w defi ladz ie  w oj sk ow e j ,  n i e k t ó ­
rzy za ś  u c z n o w i e  w b i e g a c h  o k r ę ż n y c h .  W i e c z o r e m  te g o ż  dn ia  
o d b y ła  s ię  ur o c z y s t a  a k a d e m j a  dla s p o ł e c z e ń s t w a  k r z e m i e n i e c k i e g o .  
W  czas i e  a k a d e m j i ,  k tó ra  o d b y ł a  s ię  w p rz y b r a n e j  sali k o l u m n o w e j  
L i c e u m ,  p rz e d  p o r t r e t e m  s ta ły  h o n o r o w a  p o s t e r u n k i  uczn iów-żoł -  
ń ie rzy .  W  w y k o n a n i u  p r o g r a m u ,  n a  k tó ry  z łożyły s ię  p r z e m ó w i e ­
nia,  p r o d u k c j e  w o k a l n o - m u z y c z n e ,  d e k l a m a c j e  i i n scen iz ac je  p i o s e ­
n ek ,  brali  t eż  c z y n n y  udz iał  s ie dm io k la s i ś c i .  I z n ó w  powol i  p u s t o ­
szały m u ry .

T a k  czciła p r zed  t r z e m a  laty szkoła  k r z e m i e n i e c k a  Dzień  Ku 
Czci Mar sza łka ,  k tó ry  g ł ę b o k o  z ap is a ł  s ię w s e r c a c h  s ta r szych ,  
m ł o d s z y c h  i dzieci.
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R  dziś,  g d y  m o i  byli w y c h o w a n k o w i e ,  o r g a n iz a to r zy  tej  u r o ­
czystośc i ,  co w t e d y  z t r y u m f u j ą c e m i  i z a d o w o l o n e m i  m i n a m i  z d e j ­
m ow a l i  d e k o r a c j e  i z t a k ą  r adoś c i ą  przybieg l i  do  m n ie ,  by  po wie -  
dziać,  że s a m  wiz yta tor  na  zb i ó rc e  szkolne j  podkreś l i ł  z u z n a n i e m  
ich wysiłki  w u r z ą d z e n i u  świę ta  i złożył  im p o d z i ę k o w a n i e ,  — gdy 
dziś  są  on i  już  rozs ian i  p o  całej  Rzeczypospo l i te j ,  to  w s p o m n ą  z a ­
p e w n e  on  Dzień  M arcow y,  s w ą  p r a c ę  k r z e m ie n ie ck ą ,  i w Dni u  t y m  
z łączą  się, j a k  o ng i  p r z ^ d  t r z e m a  laty,  w j e d n y m  w s p ó l n y m ,  a le  
d u c h o w y m  już  wys i łku.

C Z ESŁAW  ZALESKI

Józef  PIŁSUDSKI w Pieśni s tarszego  pokolenia i młodzieży.

Po ls ka  m o w a  w ią z a n a  i n ie w i ą z a n a  m a  w swej  t reśc i  k le jno ty  
ż y w e g o  S Ł O W R .  Ż y w e  S Ł O W O  o g łębok ie j  myś l i  częs to  w y p r z e ­
dza ło  CZYN. Miała Polska  ge n ju sz ó w ,  k tórzy w chwi lach  n a t c h n i e ń  
w ie sz czych  rzucal i  w N a r ó d  z ia rna  S Ł O W R  —  p ro r o k ó w .  W ia ra  
p o e t ó w  p ł y n ę ła  z mi łości  do  N i e z ł o m n y c h  Rycerzy,  z t ę s k n o t y  do  
Pra wdy ,  ży jącej  na  d n ie  se r c  g o r e j ą c y c h  of ia rą  i s u m i e ń  wraż l i ­
wych ,  z wys i łku  Woli  do  s tw o rz e n ia  He ro jów,  k tó ry ch  z n a ł a  mi to-  
logja g re cka .

Za cz asu  dz i e jów K r ó l e w s k i c h : K oc h an o w sk i ,  Mod rzewski ,
O r z e c h o w s k i  a szczegól n i e  z ło t ous ty  S t a rga ,  pa t rz ąc  w g łą b  życia 
c o d z i e n n e g o  sz lach ty  s e r c e m ,  m i ł u j ą c e m  Ideał  d o s k o n a ł e g o  cz ło­
w i e k a  —  o b y w a te l a ,  p rzewidywal i ,  że e g o iz m ,  b r a k  sp ra wie d l iw ośc i  
m o ż n y c h  w o b e c  n i e r ó w n y c h  p ra w  b liźniego ,  p r z y w ią z a n ie  do  b o ­
gac tw,  b ra k  p o s z a n o w a n i a  w ładzy  —  m u s z ą  sp ro w a d z ić  n ieszczęśc ie .

N ie s z c z ę ś c ie m  tern,  p e ł n e m  t r a g i z m u  była  p o  t rzys t u  la tach ,  
o d  cza su  „K azań  S e j m o w y c h "  Skar g i  —  niewola .  Przeo ra ła  d u s z e  
N a r o d u  a dla s e rc  s i lnych  była  c i e r p i e n i e m  t w ó r c z e m ,  rozpa li ła  
Ideę  Of ia ry  w p o w s t a ń c a c h ,  a życ ie  Polski  w n a jc i ęż szych  chwi lach  
r ozs ł on eczn ia ł a  a r c h a n i e l s k i e m  S Ł O W E M  Wiary ,  Nadzie i  i Miłości 
W iesz czów  n a szyc h .  I m ów i ł o  przez  P ieś ń  S Ł O W O  Wieszczów,  że 
Pol sk a  z m a r t w y c h w s t a n i e ,  że n a d e j d z i e  Wódz ,  k tóry  w y p r o w a d z i  
N a r ó d  z n iewoli  i P a ń s t w o  o d b u d u j e .  Z a p o w ia d a ł  t e n  Dzień  M ic­
k iewicz  w III częśc i „D z ia dó w" i „Księ gach  P ie lg r z y m s tw a " ,  z a p o ­
wia da ł  S ł ow acki  w „ R n h e l l i m "  i d r a m a t a c h  i Krasiński  w „ P s a l ­
m a c h  Przysz łośc i" ,  m a j ą c  t a k  wie lką  p e w n o ś ć  wiary,  że w „ P s a l m i e  
D obr e j  W o l i ” tw orzy  h y m n  d o  B O G R  jak  p o e t a  woln e j  Polski .  
Krasińsk i  „ już  widz ia ł , ’ zda rz en ia ,  k tó re  za dn i  n a s z y c h  nadesz ły ,  
widz ia ł  „ p r z e b y c i e  c m e n t a r z o w y c h  p r o g ó w ” ......

R  k i edy  D uc h  p r a w d y  dz ie jów  p o  u p a d k u  p o w s t a n i a  s ty c z n io ­
w e go ,  w k t ó r e m  naj leps i  s y n o w i e  Polski  spełni l i  wie lką  Of ia rę  krwi,  
powie rzy ł  P ieśń R a p s o d a  W y s p i a ń s k i e m u  w o k r e s ie  zb io r o w e g o  
u p a d k u  wiary  w czyn  zbro jn y  i z m a t e r j a l i z o w a n i a  większośc i  spo-
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ł e c z e ń s tw a ,  d la  oc zu  ludzi  r o z s ą d k u  życ io w e g o  zakryty,  a dla w z ro ku  
n a t c h n i o n e g o  w ieszcza  wi dz i a ln y  n a d c h o d z i ł  z a p o w i a d a n y  przez 
R a p s o d a  Dzień  Czynu.  W  wizji p o e ty -w ie sz cza  z jawia  s ię  m ic k ie ­
wiczow ski  K onra d  i ż ą d a  z w y c ię s tw a  „ n a  tej  z i e m i ’..

 Zwyc ię żę  n a  tej  z iemi
Z tej  z ie m i  P a ń s t w o  wsk rz esz ę ,  —

( W y z w o le n ie  1903 r.)
I z a p o w i a d a  p o e t a  w y r a ź n i e  przez  p i e ś ń  wróżki ,  że K o n ra d  na dc hod zi :

W ró żka .
O n  b l i sko  już,  m o ż e  w ś r ó d  was,  
u drzwi ,  u p r o g u ,  —  m o ż e  t a m ,  — 
już  idzie.. .  ino jes t  w pół -śn ie .

Chór .
Cyt  —  Cyt!

W ró żka .
P o w ie t r ze  drga .

Chór .
T e n  błysk.. . .

W ró żk a .
To m o j a  świec i  łza.
Czeka jc ie ,  —  cyt  —  już  idzie,  już  —  
z a t r z y m a ł  s ię  w ś ró d  burz .
S ły szyc ie  wicher ,  pędz i  c h m u r y  śn iegów ;  
t a m  m a r z n ą  w a sz ych  os ta tk i  s z e r e g ó w !

Chór .
Konrad!

W ró żka .
To imię .

Chór .
Konrad!!

W różka .
W p o ż a r ó w  d u s z ą c y m  d y m i e  
idzie.. . .

Chór .
Lecz kto,  lecz gdzie. . . .
Czy do rós ł  już ?  —  Czy m ą ż ?  Czy dz iec i ę?

W ró żk a .
J a  n ie  w i e m  nic,  —  u j r z y c i e ! --------------

W  t y m  cz as ie  już  doj rza ł  m ą ż  cz ynu ,  cz łow iek  z krwi i kości ,  
s p a d k o b i e r c a  rycer sk i e j  b u ł a w y  z w yc ię sk ic h  H e t m a n ó w ,  k tórzy  p o ­
trafili  w dz ie ja ch  o d n o s i ć  t r i u m f  n a d  w ie lo k ro ć  s i l n i e j sz ym n i e ­
p rz y j ac ie le m .
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J ó z e f  P i ł sudski  p r z e c z u w a ł  i widz ia ł  w z r o k i e m  D u c h a ,  że już  
świta  Dzień  S p r a w y ......

I g d y  w roku  1 9 1 4 — 6 s i e rp n ia  —  w d n iu  P r z e m i e n i e n i a ,  w y ­
ruszyły p i e r w s z e  k a d r y  po lsk ich  leg jon is tów ,  żo łn ie rzy  przyszłej  w o l ­
nej  a rm j i  „w p o ż a r ó w  d u s z ą c y m  d y m i e ” —  w ię z i eń  X-go p a ­
wi lonu  Cytade l i ,  z b u d o w a n e j  p r zez  rząd  zabo rczy  p o d  W a r ­
szawą,  w y k o n a w c a  t e s t a m e n t u  N a c z e ln ik ó w  p o w s t a ń ,  w śró d  
z a w ie r u c h y  w o je n n e j ,  w ś r ó d  z d ra d z ie ck ic h  u k ł a d ó w  d y p l o ­
macj i  p a ń s t w  c e n t r a ln y c h ,  t w o r z ą c  Czyn zb ro jny ,  o r l im w z r o k i e m  
pr zen ik a ł  w y p a d k i  i szed ł  c z u w a j ą c y  za g ł o s e m  se rca ,  za g ł o s e m  
Idei N i e p o d l e g ł o ś c i : t w o r z e n ia  w ła sn e j  siły zbro jne j .  Mąż p r z e z n a ­
czenia  —  T e n  o c z e k i w a n y  i z a p o w i e d z i a n y  —  coraz  więce j  por yw a ł  
se rc  ży w y ch  za s o b ą  i co raz  w ię k sz a  i lość żo łn i e r zy  walki  o N i e ­
p o d le g ło ś ć  zy sk iw a ła  p e w n o ś ć  wiary,  że Po l sk a  w o l n ą  będz ie . . .  Szli 
żo łn ie rze  za u k o c h a n y m  W o d z e m  n a  ś m ie r ć  i życie  i z b r a t a n y c h  
w b o ja c h  rycerzy  n ie  z a c h w ia ły  an i  i n t e r n o w a n i e  w B e n j a m i n o w i e  
i S zc zypio rn ie  —
ąni  za ch w ia ły  s ię se rca ,  g d y  u w i ę z i o n o  H e t m a n a  w M a g d e b u r g u .  
Żołnie rz  wierzył ,  że K o m e n d a n t  w r ó c i :

K o m e n d a n c i e !  Ku o b c e j  for tecy ,  
co Cię skryła,  ku  To b ie  i Sp ra wie ,  
bl i scy s e r c e m ,  c h o ć  e ia łe m  da lecy ,  
j a k  c i ą g n ą c e  l e c im y  żórawie .
L e c ą  myś l i  ku  Tobie ,  j a k  p tak i ,  
z p o z d r o w i e n i e m  i ze czc ią  s ię  k ła d ą  
u s t ó p  Twoich. . .  Dziś los n a m  j e d n a k i  — 
r a b ó w  s k u t y c h  m y  dzisiaj  g r o m a d ą l  
f ile jutro. . .  to  d o  n a s  na leż y!  
f l le  jutro. . .  r o z p ł o n ą  z n ó w  wici!
Róg Twój  sk rz y k n ie  zn ó w  s za rych  rycerzy,  
w s ło ń c e  w y jd z ie m ,  w p o d z i e m i a c h  ukryci!. . ,

 t a k  wierzy ł  p o e t a  leg jonis ta ,  J ó z e f  Rel idzyński  w ob oz ie
w B e n j a m i n o w i e  w s i e r p n i u  1917 roku .

W ie r szy  o ż y w i o n y c h  tą  s a m ą  w ia rą  z n a j d u j e m y  wię ce j  w an t o-  
logji „Pieśn i  o J ó z e f ie  P i ł s u d s k im "  1). W antologj i  tej  j es t  sk a r b n i c a  
uczuc ia ,  j a k i e m  mi łowal i  żo łn i e r ze  s w e g o  B r y g a d j e r a — K o m e n d a n t a ,  
j ak  przy ku ł  ich s e r c a  i wolę Czyn W o d z a :

 w s z y s c y ś m y  tu ta j  —  z te g o ,  co Go boli,
z r a n y  na jk rw aw sze j ;  co  n a  kształ t  ł a ń c u c h a ,
sku ł  s e r c a  n a s z e  m o c n e m i  o gn iw y ,
wiódł  p rzez  po d z ie m ia ,  w blask,  k u  Pols ce  Żywej !

*) P ieśń  o  J ó z e f ie  P iłsudskim  —  flntologja . W ydanie  II opracował i w s tę ­
pem  poprzedził  Apolinary Krupiński.  Z a m o ść  1920 r.
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Wodz u!  o Ty nasz!  Ty oczekiwany,
Ty w ymodlony  przez pacierze  matek,
Ty upra gn iony  przez ojców kajdany,
Tęsknotę  dzieci okutych —

opłatek
łam iąc  żołnierski z Tobą,  dwa  imiona 
łączymy w duszy ściśle... TY i ONA!
O, K om en d a n c ie !  Tobie i Ojczyźnie,  
co nie zginęła,  szable,  karabiny 
i krew serdeczną,  żołnierską,  co bryźnie,  
złożyć gotowi  m y  każdej  godziny 1 
O, wiedź nasz hufiec,  karny  i powolny.
PIŁSUDSKI, z ziemi  niewolnej  do WOLNEJ !...

( Józef Relidzyński.  Na Wigilję 1916 roku).

Żołnierskie serca ludzi Idei przejrzały, że „Świt nas tał" (P. A) 
i wołały z całej d u s zy :  „A my za Tobą Twe wierne  o r l ę t a”...

(I. Teslar).
W tern um iłow an iu  Wodza,  który szedł do Wolnej  Polski 

przez Sławę oręża  polskiego,  przez cierpienia więzienne w M ag d e ­
burgu  i s am o tn o ść  bólu, że nie mógł  w za raniu  Wolności  Państwa 
wystawić takiej  armji ,  jakiej  p ragnę ła  J e g o  Wola,  żołnierz chciał  
nagrodzić Wodzowi  s am o tn o ść  Bólu wiernością serca,  czynem m ężn y m  
i s łowem i przy każdej  sposobności  dawał  wyraz swym  uczuciom.

Piękne w swej prostocie  są „Żołnierskie życzenia (n ieznanego  
autora-żołnierza)  na imieniny  Nacze lnego Wodza":

Graj, żołnierska t rąbko, Królewskiego płaszcza
Przez góry, doliny: Nie wdzia łeś na bary,
Święty Józe f  dzisiaj, Świetniejszy od niego
„D ziadka” Imieniny,  Ten Twój m u n d u r  szary.
Cóż Ci na  wiązanie  Bez królewskiej  maski
Żołnierz dać  jest  w s tanie,  Tyś Król z Bożej łaski,
Wodzu nasz, Wodzu nasz,  Wodzu nasz, Wodzu nasz,
Wodzu nasz kochany!  Wodzu nasz k o c hany!

Nie po trzeba Tobie Życzymy Ci zdrowia,
Brylantów,  ni złota; Zdrowia i tężyzny,
Brylantami świeci Żyj sto lat dla Polski,
Twa rycerska cnota,  Ku chwale  Ojczyzny.
A serce  żołnierzy Tyś spiżu kolumna,
Do Ciebie należy.  Polska z Ciebie d u m n a ,
Wodzu nasz,  Wodzu nasz, Wodzu nasz,  Wodzu nasz,
Wodzu nasz k o ch a n y !  Wodzu nasz ko chany !

Pieśń o szarym m u n d u r z e  częs to się powtarza  i w szarym 
m u n d u rze  do dziś dnia  Marszałek  pełni wierną  s łużbę Ojczyźnie
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bu duje  Państwo  polskie,  w którem zorganizował silną armję  
w którem chce  ON dobry wychowawca,  by na zdrowych moralnie  
fizycznie obywate li  wyrastały mi ljonowe rzesze młodzieży.

...Mój sz tandar  to Rycerz Niezłomny.. .
Który...
wypisał  krwią — na ból i krew n i ep o m n y  — 
i rzucił w świat  ten  wielki wyraz:  „P ań s tw o ”!

Przeminął  czas, gdy „warczały k a r ab in y ”, „dzwoniły p ał as ze” 
1 grały s u rm y  zbrojne rycerzom legjonów.....

flż nadszedł  Dzień....
. . .„spytano: kto najpierwszy z was,
Coby s t anąć  mógł  godnie  p o nad  ludu rzeszą ?
Gdzie jes t ten,  na k tórego głos wszyscy pośpieszą,  
Ojczyzny byt  ra tować w klęski i t rudów c z a s ?
I ja rm arc zna  zamilkła poli tyków wrzawa;
Kupczących sz tanda rami  przejął  g łuchy lęk.
Szept  sumien ia  się ozwał z c iemnyc h  duszy wnęk;
0  wielką rzecz tu chodzi...  Z d u ch e m  Polski sprawa!
Echem rozebrzmiał  w sercach Zy gm untow y  dzwon,
Zdobyte  w brudach  życia pospadały  maski ,
Wszyscy — prawi,  nieprawi.. .  Cisza... 1 oklaski —
1 wyrwało się z piersi: On,  On, tylko O n !

I objął  Naczelnik  Państwa rządy, kończąc  legendarny okres 
bojów o wolność  zwycięs twem armji i Genjuszu Wodza nad licz- 
nemi  wojskami  Rosji Sowieckiej. . .

 ̂ Podjął  się wziąć na siebie i nieść dalej krzyż t ru du tworzenia 
Państwa i rządzenia  spo łeczeńs twem,  rozbi tem na  l iczne partje,  
n ie jednol i tem pod względem  narodowościowym, które po 124 la­
tach niewoli z t rzech wielkich o rgan izm ów gospodarczych wyjęte,  
z trzech dzielnic Królewskiej Polski do  współżycia na Sejm zwołał...

J u ż  w 1920 roku,  jakby na  ironję dzisiejszego Losu, który nie 
był wówczas  wiadomy,  na końcu antologji  „Pieśni o Józe f ie  Pił­
s u d s k i m ” umieszczono wiersz J a n a  Lem ańskiego,  poety-sa tyryka:

„Gdy z Polską naw et  Stefan kłopot  miał  Batory,
J a k ż e  ją m a  Piłsudski pchną ć na  nowe to r y ?
F \ przecież był powsze ch ny m głosem przywoływani  
Rządź! Rządź... nie, Polsce Groźny b y ł b y ------------

wiersza teg o przytoczyć do końca dusza  się wzbrania.

Wierzmy,  że PRAWDA— CZYNG, którego Wódz dokonał,  p rz e ­
zwycięży opó r  serc,  które choć mają  oczy, jeszcze nie widzą,  a mo-
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że widzieć nie chcą... W nowem Państwie wyrośnie nowe pokole­
nie, co w sercach żywych już nosi kult dla Bohatera, dla wielkości 
ofiarnego Czynu.

Że serca młodzieży odczuwają doniosłość ogromu pracy, mają 
uwielbienie Cnoty i Cześć dla czystej Zasługi — niechaj powiedzą 
to same za siebie młode dusze, których mowę wiązaną z Ziemi 
Wołyńskiej, przepojonej krwią walk kresowych Wczoraj i Dziś 
o Wolność nietylko Polski, lecz i zachodniej kultury — w wierszach 
młodzieży podajemy niżej:

J ó z e f  P i ł sudsk i .

Czy jest wśród innych części świata 
Tak dzielna dusza, w cnoty bogata,
Tak jasna postać wszystkim drogiego 
Marszałka Polski, Wodza naszego?

On nie żałuje trudu, ni pracy,
To też Go muszą kochać Polacy.
Skoro znój, krew swą, rany i blizny,
Dla naszej wspólnej niesie Ojczyzny.

On Pclskę wskrzesił!
Kraj istnieć będzie,

I sławę Wodza ogłaszać wszędzie.

Tatjana Lorens 
ucz. VII oddz,  publ. szk. powsz.  
im. „Królowej Jadwigi"  w Łucku.

Na s t r a ż y .

Na straży naszej, polskiej szkoły 
Wystrzela w górę pomnik chwały.
Na szczycie jego srebrno-pióry,
Co zda się lecieć, hen, pod chmury.

f\ pod nim postać dobrze znana 
Dla wszystkich droga, ukochana:
To nasz Marszałek, Wódz Naczelny, 
J ako  dąb twardy, mądry, dzielny.

O cześć Ci, Wodzu, cześć i chwała 
Za to, że Polska zmartwychwstała,
Żeś zgasił pożar wschodnich granic!
— Zakusy katów poszły na nic.
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Na s t raży stoisz na sze j  szkoły,
W yst r ze la sz  w g ó r ę  p e ł e n  chwały.
N a d  T o b ą  orze ł  s r e b rn o -p ió ry ,
Co zda  s ię  le c ieć  h e n  d o  góry.

W ładysław liołubik
uczeń VI oddz. publ. szk. powsz. 

w Kowlu.

Do Twórcy Legjonów Marszałka J. Piłsudskiego.
Cześć  Ci o W o d z u .  Bo t e n  Twój czyn ,
P r a c ę  of ia rną ,  g d y  lud  był  w n iewoli ,
P a m i ę t a  k a żdy  dziś  Polski  syn  
I k a ż d y  p o m n i  go rz k ie  łzy niedoli .

Dziś,  gdy  W o ln o ś c ią  O j c z y z n a  tc hni e ,
Gd y  już  ż e la z n e  s k r u s z o n o  k a jd any ,
S t a ją  w p a m i ę c i  zasługi  T w e  —
W ię c  cześć  Ci i chwała ,  W o d z u  k o c h a n y !

Tyś to  n i e  szczędz i ł  t r u d u ,  ni sił,
W ś r ó d  braci  b u d z ą c  ha r t  i m ę s t w o  d u c h a ,
By kra ju ,  co w m ę c e  srogiej  żył,
Nie  zgnio t ła  s t ra szn e j  w o jn y  zaw ie ru c h a .

Ś w i ę c ą c  p a m i ą t k ę  tych  j a s n y c h  dni ,
Kiedy  n a m  cłysła j u t r z e n k a  W oln oś c i ,
Na  T w oją  s ławę,  co w dz ie jach  lśni, 
W z n o s i m y  o kr zyk  żywej  radości .

Tw ó rco  Le g jo n ó w ,  d łu g o  żyj !
I po lsk ie j  sp r a w i e  dz ie ln ie  s łuż 1 
O  da lsze j  Polski  s ławi e  śnij .
Niwę o j czys t ą  c h r o ń  o d  burz.

Marja Antosiewiczówna 
V kurs. Maciejów — Sem inarjum .

*
*  *

Witaj  W o d z u ,  witaj  dz ie lny,
s ławy  p e łe n ,  n i e ś m i e r t e l n y !

Niech  d u c h  Twój żyje w na rodz ie ,  
n ie ch  m y ś l  T w a  wciąż  n a m  przewodz i ,  

j a k  d o t y c h c z a s !
Boża  ła s k a  n a  T w e  czoło n ie c h a j  sp łynie ,  
w d z ię c z n o ś ć  na sz a  dla Cię,  Wie lk i ,  nie zag in ie .

Eugenja Lindajewska 
Szkoła Handlowa P. M. S. 

w Równem.
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W dniu Imienin Marszałka.

Dzies ięć  lat, Rodacy ,
J a k  uc ich ła  wo jn a ,
W ię c  t e r az  do  pracy ,
Bo już  Polsk a  woln a .
Któż ws zy s t k o  to  zrobił ,
Kto z w r o g i e m  w ojo w a ł?
Kto n a r ó d  sposobi ł ,
Krwi swej  n ie  ża łowa ł?
To nas z  w ó d z  rodz imy ,
Pas te r z  na sz  j e d y n y :
Dzisiaj  o b c h o d z i m y

J e g o  Im ien in y .
Dziś j e s t  św ię to  po to ,
W ię c  o d kr y jc ie  głowy,
Proś c i e  B o g a  o to,
Ż e b y  był  n a m  zdrowy ,
Ż e b y  n a s  n ie  t rwożył  
Ż a d e n  w róg  zdradziecki . . .
Ten  w ie rs zyk  ułożył

Uczeń Piotr Lisiecki. 
Kostopol, publ. szk. powsz.

W dniu Imienin Marszałka Piłsudskiego.

W  d n iu  Tw y ch  Imie nin ,
G d y  Polska  cała
S k ł a d a  Ci sz cz e re  życ z e n ia  —
Życzy  też  szczęśc ia  Irka m a ła .

Gdz ie  s ło ń c e  ty lko  
Świec i  na  n ie b ie  —
Myśli P o la k ó w  
D ążą  d o  Cieb ie .

M yśląc  z w dz ię c z n o śc i ą
0  t y m ,  co wsławił  
Im ię  s w e  w ie c z n ie
1 Pols kę  zbawił .

Irena Wierzbowska
uczenica klasy II-giej, 

glmn. państw, we Włodzimierzu.
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SABINA KRASICKA.

Na jakim  fundamencie opierać się winno współczesne 
wychowanie młodzieży żeńskiej.

Rok rocznie, gdy zbliża się dzień im ienin Józefa Piłsudskiego, 
oplata duszę uczestników walk i prac niepodległościowych czar 
wspomnień ...odżywają w ich sercach sceny z niedawnej przeszło­
ści; wyobiaźnia odtwórcza przywołuje raz te najcudniejsze chwile 
życia, spędzone w służbie Ojczyzny, w dążeniu do zdobycia Jej 
wolnego bytu państwowego i mocnych granic. I coraz żywsza 
i silniejsza w miarę lat postępu staje się wdzięczność dla Tego, 
co młodość naszą uczynił górną — co wskazał prom ienny ideał, 
rozpalił w sercu najbardziej wartościowe p ierw iastk i: wiarę, wolę 
i czyn. Uczucia te w przededniu Im ienin Wodza ogarniaią wielo- 
m iljonowe rzesze tych, co na jego zawołanie „Starym Ojców szla­
kiem szli w Jutra wschody** — tych, co stanowili kadry Jego jaw ­
nych, czy tajnych żołnierzy.

Silnie, a może najsilniej, w tych dniach marcowych uderza 
serce kobiety polskiej — bo dane je j było narówni z mężczyzną 
iść za gwiazdą Komendanta, na najrozliczniejszych polach z Nim 
współpracować i być Mu pomocą. Dane je j było ziścić „Sen
0 Szpadzie**, dane je j było trudem i znojem życia uczestniczyć 
w walce o Niepodległość.

W chw ili obecnej, wzmożonego, z okazji Im ienin Józefa P ił­
sudskiego, zainteresowania społeczeństwa dziejam i wskrzeszenia 
Państwa Polskiego, wydaje mi się rzeczą pożyteczną w m igawko­
wym skrócie omówić współpracę kobiety polskiej z Komendan­
tem, by obudzić zainteresowanie tą kwestją sfer — nauczycielskich
1 wskazać wartości wychowawcze, które pedagog, prawdziwy pań- 
stwowiec potrafi wyzyskać w swej codziennej pracy nad urabia­
niem serc młodych obywateli Odrodzonej Polski.

Udział kobiet w powstaniu 30 roku — a zwłaszcza 63 roku jest 
ogółem znany społeczeństwu polskiemu, więc też i młodzież słyszy 
o tern sporo na ławie szkolnej, file  o pracach niewiast w dziedzi­
nie wywalczenia Niepodległości od jego upadku, aż do czasów 
nam współczesnych, prawie, że nic nie słyszy, bo szerokie kręgi 
obywateli, a temsamem i nauczycielstwo spraw tych, ogółem biorąc, 
nie zna i nie przejawia jeszcze żywszego niem i zainteresowania.

wartą się zapoznać z tą cudną kartą cichej, najczęściej bez­
im iennej pracy, bo, bez zgłębienia jej tajem nic, nie wytworzy się 
pełnego obrazu epoki, ani całokształtu trudów i znojów tej „garstki 
szaleńców**, poddającej się wiernie rozkazom Wodza — jak również 
nie wydobędzie się pełnych wskazań wychowawczych, zwłaszcza 
jeśli chodzi o młodzież żeńską. Dziewczę polskie przed wybuchem 
wojny kształtowało swój charakter i zapalało się do walki o wolność,
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wpatrując  się w typy kobiet,  współpracujących z pow s tańcam i  na 
wszystkich możl iwych wówczas  polach.  Te prawdziwe Polki-oby- 
watelki  były im pierwowzorem,  ideałem,  który doścignąć  pragnęły,  
w ukształcaniu swojej  osobowości .  W naj tajniejszych komórkac h 
duszy dziewczę polskie,  w ostatniej  dobie  popowstaniowej ,  marzy 
o uczestn iczeniu  w walkach o niepodległość,  a m arz en ie  to rodzi 
w sercu grun tow na  zna jomoś ć epoki  63 r., zdo by w ana najczęściej 
drogą samokszta łcenia .

A dziś?. . .

Na jakiej  ep oce  my dziś, nauczycie le wolnej  Polski, kszta ł tu­
j em y  charak ter  młodych obywate li  — a zwłaszcza młodych o b y ­
w a te le k ?  J a k ie  wskaz u jemy im p ie rw ow zory ?  J a k i e  typy godne  
n a ś ladow nic tw a?  Ś m i e m  zaryzykować twierdzenie,  że najczęściej  
żadne.  R ozum iem y bowiem,  że typy kobiece  doby rom an tyzmu,  
czy powstania  63 r. — czy naw et  pozytywizmu są już nieco prz e­
s tarzałe — więc najczęściej  nie anal i zu jemy głębiej ich wartości  — 
bo praca  taka  nie wzbudzi łaby oddźwięku, kształ tującego cha rakter  
młodej  obywate lki  w tym duchu,  k tórego w y m ag a  wolna  nasza 
państwowość .  Nowych zaś typów nie m a m y  w swym repertuarze,  
które byśm y  mogli  wskazać  Polsce — jako wzory sam ozaparc ia  
się siebie,  pracy,  walki o lepsze jut ro,— bo nie wyłoni ła ich jeszcze 
współczesna  l i te ratura p iękna,  a epoki współpracy kobiet  z Ko­
m e n d a n t e m ,  dającej  n iep rzeb raną ich skarbnicę ,  sami  najczęściej  
nie znamy.  Cóż więc dziś jest  tym  f u n d a m e n t e m  wychowawczym,  
na  k tórym opiara się urabianie  serc i charakteru  dziewczęcia? . . .  
Od pow iedź  narzuca  się sama. ..

Uczenica,  nie słysząc, — najczęściej  ani w szkole,  ani w d o ­
mu,  — wskazań gdzie szukać m a  realnych postaci ,  po krewnych  
sobie du ch e m ,  bo współczesnych przeważnie  żyjących jeszcze i p ra ­
cujących na rozlicznych polach,  które winny być jej dro go wskazem 
w życiu — za inte resowa nia  swoje zwraca w k ie runku  najczęściej  
n i ew ła ś c iw y m : mody,  kosmetyki ,  t ańca  now oczesnego,  z każdym
niemal  tygodn iem  karnawału  innego, „szlagierów" i div fi lmowych,  
girls kabare towych,  sensacyj  detektywis tycznych i t.  p. Urabia więc 
w sobie płytkość,  w pracy powierzchowność ,  bo  teren ,  k tórym się 
interesuje,  te właśnie cechy znamionu je .  Częs tokroć płyną z ust 
naszych narzekania ,  na  skutek za ob serwow an ia  takiej właśnie p o ­
s tawy młodzieży żeńskiej .  Ale nie u św iad a m ia m y  sobie,  że w znacz­
nej mierze my to właśnie,  nauczycielstwo, po nos im y  za to o d p o ­
wiedzia lność,  bośm y  nie rozpalili w niej wznioślejszych za in te reso­
wań,  nie wskazali  godnych naś ladownictwa typów,  współczesnego 
świata kobiecego,  który,— w ża d n y m  bodajże  Kraju tak iego boga tego  
mater ja łu  dla urabiania  cha rakteru  w d u chu  pozytywnych wartości:  
woli i czynu — nie posiada,  jak właśnie  w Polsce,  w latach walki 
Piłsudskiego o Niepodległość.  Ś w iadom ość  powyższego skłonić
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musi szerokie sfery nauczycielstwa do zapoznania się z tą epoką, 
której znajomość ułatwi mu wychowanie młodych — zwłaszcza oby­
watelek.

Z letargu biernoty i obojętności społeczeństwa polskiego na 
sprawy wolnego państwa, pierwsza budzi się P. P. S., przygoto­
wując się do walki zbrojnej o niepodległość. Gdy wybuchła wojna 
rosyjsko-japońska... pod sztandarem P. P. S. skupiły się wszystkie 
czynne jednostki w społeczeństwie, które nie mogły się pogodzić 
z niewolą... Zaczęto sprowadzać broń, organizowano laboratorja. 
Do pracy tej stanęła nieliczna garstka kobiet. Jak w 1863 roku, 
na sobie przewoziły broń przez granicę, przechowywały ją na skła­
dach, pomagały w labolatorjach. Z cichym entuzjazmem słuchały 
wykładów, z pietyzmem rozpowszechniały książki wojskowe.

Rewolucja upadła — najdzielniejsi poginęli na szubienicach... 
Ci, którzy pozostali, nie upadli na duchu. Korzystając z łatwiejszych 
(niż w Królestwie) warunków w Galicji i Zagranicą, rozpoczęli tam 
natychmiast pracę nową; niezmordowane wychowanie kadr dla 
przyszłej polskiej siły zbrojnej” ...1). Do pracy tej garną się oczy­
wiście i kobiety. Najgorętsze duchem, nawet w Królestwie, w cza­
sach największych represyj, zakładają samorzutnie w lecie 1912 r. 
tajną organizację patrjotyczną, która na wypadek wybuchu powsta­
nia miałaby nieść pomoc walczącym, a pamiętajmy, że inicjatorki 
tej pierwszej konspiracyjnej „ósemki" są uczenicami 6-ej i 7-ej kl. 
szkoły panny Kowalczykówny w Warszawie. Zajmijmy się niemi 
bliżej że względu na to, że są one w wieku szkolnym. Pracują 
gorąco nad sobę, kształcą swą wiedzę, gruntownie zapoznają się 
z dziejami 1863 r. — studjują geografję na mapach sztabowych, 
ekonomję polityczną i t. p. Oceniając wartość najdrobniejszej ofiary 
pieniężnej na cele powstańczo-narodowe, wyzbywają się radości 
wykupienia fotografji maturalnej, a przeznaczoną na ten cel kwotę, 
wysyłają do Krakowa, na „Skarb Wojskowy". Bardzo pięknym 
typem młodego dziewczęcia jest Szczęsna Hanna Rzepecka, jedna 
z członkiń tej właśnie „ósemki" — najruchliwsza bodajże i naj- 
pierwsza członkini warszawskiej sekcji żeńskiej Związku Strzelec­
kiego, którą zakłada wespół z Marją Korniłowiczówną.

Teraz znajduje już w pracach swych na terenie Strzelca to, 
o czem marzyła, a czego nie miała w „ósemce": nutę powstańczą, 
przeszczepioną tu z Krakowa. Myśl o wojsku polskiem, o praw­
dziwych ćwiczeniach, o ujrzeniu i uczestniczeniu w nich — sprawia, 
że na studja wyższe przenosi się do Krakowa i tu duszę całą od­
daje pracy strzeleckiej. R kiedy powróci do Warszawy na święta

*) Aleksandra Piłsudska: przedmowa do „Po przez fronty" Zofii Zawiszanki 
Warszawa 1928.
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B o ż e g o  N a rod zen ia ,  p r a c u j e  g o r ą c z k o w o  z k o l e ż a n k ą  Miją ( M a t u ­
s zew sk ą )  n a d  z d o b y c i e m  p i e n i ę d z y  dla zas i len ia  ubog ie j  kasy  
S trze lca .  O t o  jej w s p o m n i e n i a  z t e g o  c z a s u :  „ W s p ó ln ie  z Miją
o p r a c o w a ł y ś m y  p la n  s p o r z ą d z e n i a  k a l e n d a r z y  n o w o r o c z n y c h ,  c e l e m  
ro z s p r z e d a n i a  ich w śr ód  z n a j o m y c h .  Z k o lo ro w y c h  tek t ur ,  w s tą ż e k  
lu d o w y c h ,  p o c z tó w e k ,  k l e i ł yśmy k a l e n d a r z e ,  k tó ry ch  kosz t  wynos i ł  
ok oł o  25 kop .  sz tu k a  —  a c e n a  s p r z e d a ż n a  60 kop .  W arsz t a ty  k a ­
le n d a r z y  za ło ży ły śm y  w p e n s j o n a c i e  p. M a tu sz ew sk ie j ,  gdz ie  w s z y s t ­
kie m i e s z k a j ą c e  p a n i e n k i  w c i ą g n ę ł y ś m y  d o  robo ty .  Mija k ie ro wa ła  
p r z y g o t o w a n i e m  t o w a r u ,  ja sp r z e d a ż ą .  S p r z e d a ł y ś m y  ok o ło  500 
e g z e m p l a r z y .  Zysk  wy no s i ł  p rzesz ło  200 rb. ( d o s t a w a ł y ś m y  n a d ­
da tk i  od  id e o w y c h ,  a m a j ę t n i e j s z y c h  ludzi) .  Była  to na  o w e  czasy  
i n a s z ą  b i e d ę  „ s t r z e l e c k ą ” w ie lk a  s u m a .  O g r o m n i e  wie le  p o p a r c ia  
u z y s k a ł y ś m y  w nasze j  szkole .  P r z e ł o ż o n e  pozwoli ły  n a m  m i a n o ­
wic ie wej ść  d o  k las  i a g i t o w a ć  za s p r z e d a ż ą  ka le n d a rz y ,  p r z y c z e m  
pozwol i ły  d a w a ć  o b ja ś n i e n i e ,  że to  dla przysz łych  p o w s t a ń c ó w ,  by 
n ie  szli k i ed y ś  g łodni  i b e z b r o n n i  d o  walki .  P r z e m ó w i e n i a  na s z e  
w k la sa ch  robi ły wie lk ie  w ra ż e n ia ,  a m y  b y ły ś m y  d u m n e ,  że na sz a  
szkoła ,  t a k a  o d w a ż n a ,  że w jej  m u r a c h  w o ln o  g ł o ś n o  m ó w i ć  o p o ­
w s t a n i u ”...1). Po  p o w r o c i e  do  K rako w a  rzuca  s ię  w wir  p r a c y  s t r z e ­
leckie j ,  p r a c y  ja w n e j ,  d a ją ce j  m o ż n o ś ć  n a b r a n i a  w y r o b i e n i a  ż o ł ­
n ie r sk ie go ,  w ć w i c z e n iac h  t e r e n o w y c h ,  m a n e w r a c h  —  co oczywiśc i e  
n a  g r u n c i e  w a r s z a w s k i m  było  z n a c z n ie  u t r u d n i o n e .

H a n k a ,  to j e d n a  z wie lu.  J e d n a  z tych,  co u m i a ł y  rozpa l ić  
w s w e m  s e rc u  g o rące ,  p r a g n i e n i e  p o d e j m o w a n i a  t r u d u  w g ra n i c a c h  
możl iwośc i  fizycznej  s ł a b e g o  dz i ew częc i a ,  to  j e d n a  z tych ,  co z p ieśn i  
s t r ze le ck i ch  cz e rp ie  wiarę  w m o c  cz y n u  m ło d e j  o r gan izac j i ,  k tóre j  
„ ż a d n a  siła z d ra d z i e c k a  zn iszczyć  n ie  zdoła  i z g n i e ś ć ”, to  j e d n a  
p rz y s i ę g a  n a  w ie rn o ść  ideałowi  Nie pod le g ł ośc i  Polski  —  i ha r tu je  
wolę ,  z tych ,  co  na  w y c ią g n ię te j  stali  szabl i  k ł a d ą c  pa lec ,  p r z y s i ę g a  
na  w i e r n o ś ć  idea łowi  n ie p o d le g ło ś c i  polski  —  i h a r t u j e  wolę ,  by 
„k i e d y  za b rz m i  złoty r ó g ”, pó jść  za g ł o s e m  o b o w i ą z k u  n a r o d o w e g o .

Związki  i D r u ż y n y  St r ze le ck ie  sk u p i a j ą  na jb a rd z ie j  w a r to śc io w y  
e l e m e n t  m ło dz ie ży  żeńsk ie j ,  d a j ą c  jej p r z y g o t o w a n i e  d o  późnie j sze j  
p ra c y  w L e g j o n a c h .  Na  p i e rw sz y  zew K o m e n d a n t a  s ta ją  z n im  d o  
w s p ó ł p r a c y  w b u d o w i e  z aw ią zk ó w  n a r o d o w e j  a rmj i  n ie w ia s ty  polskie .  
S t a ją  bez  różn ic y  w ie k u  i s t a n u ,  b o  —  ziścił s ię  Sen. . .  i j a w ą  się 
s ta ły  na js k ry ts z e  m a r z e n i a :  T a t r zańs k i  zbudzi ł  s ię  Huf.. .

M a ło po ls ka ,  j a k  d ł u g a  i s z e roka ,  w tyc h  p i e rw sz y c h  dn ia ch  
w o j n y  tę tn i  z a w r o t n y m  r o z m a c h e m  p r a c y  k o b i e c e j :  W  Krakowie ,  
c z ło nk in ie  Z w ią z k ó w  i D ru ż y n  S t rz e le ck i ch ,  p o r w a w s z y  za s o b ą  
na j sz e r sz y  o gó ł  kob ie cy ,  o rga ni zu j ą  s z w a ln ię  m u n d u r ó w ,  n a p r a w ę  
zn is zczo n y ch ,  p r z y g o t o w u j ą  b ie l iznę ,  zb i e ra ją  i s e g r e g u j ą  da ry .  
fl d a r y  p ł y n ą  i p ł y n ą :  N a j c e n n i e j s z e  k le jn o ty  rodz in ne ,  ob rą czk i
i g r o sz e  wd ow ie ,  p ło d y  rolne ,  s ł o w e m  wszys tk o ,  co t y lk o  p rz yd ać

*) W ierna służba str. 23 — 37 Warszawa 1927 r.
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się m o ż e  dla woj ska ,  o f ia rn ie  znos i  s p o łe c z e ń s tw o ,  o d d a j ą c  w r ęce  
k o b ie ty  polsk ie j .  W  i n n y c h  m i a s t a c h  p o d o b n a  kipi p r aca .  W e  
Lwow ie  p o w s t a j e  b iu ro  w e r b u n k o w e ,  w k t ó r y m  p r a c u j e  n i e s t r u d z e ­
n ie  o d  w c z e s n e g o  r a n k a  do  póź n e j  n o c y  B r o n k a  T y n i k ó w n a ,  p r zy j ­
m u j ą c  coraz  to  n o w y c h  o c h o t n i k ó w  do  s z e re g ó w  s t r ze leck ich .  D o m  
t e c h n i k ó w  i Za k ła d y  W y c h o w a w c z o - N a u k o w e  Zofji S t rza łkowskie j ,  
z k tó ry ch  aul i ,  po  b ł o g o s ła w ie ń s tw ie  ks.  b i s k u p a  B a n d u r s k i e g o ,  
w y ru sz a ją  odd z ia ły  s t r ze leck ie  n a  front ,  —  są  c e n t r a la m i .

Mierna na jc ięższe j  roboty ,  k t ó r e j b y  dla  d o b r a  s p r a w y  n ie  p o ­
d e j m o w a ł y  s ię  kob ie t y .  I o to ,  co p i sze  Mar ja  D o m a ń s k a ,  j e d n a  
z jej o r g a n iz a to rek :  „ S y m p a t y c z k i  S t rze lca ,  aż d o  w y ja zd u  os ta t n i e j  
k o m p a n j i  ze Lwow a,  z a j m o w a ł y  s ię p r a n i e m  b ie l izny dla S t rze lców 
u s ieb ie  w do m u . . .  tej  b iel izny  były o lb rz y m ie  ilości,  a w j a k im  o n a  
była s t a n ie  —  to s ię  n ie  d a  n a w e t  w y p o w ie d z ie ć .  Szc zegó ln ie  c h ę t ­
nie i z c a ł e m  p o ś w i ę c e n i e m  pe łn i ły  tę  c i ężką  s łużbę ,  kob ie ty  ze 
sfery robotn i cze j ,  p o m i m o ,  że r ó w n o c z e ś n i e  p r a c o w a ć  mu s ia ły ,  na  
u t r z y m a n i e  w ła s n y c h  rodz in,  j ak  np.: dw ie  praczki  z a w o d o w e ,  z ulicy 
P o to cki eg o ,  k tó ry ch  na z w is k  n ie s te ty  z a p o m n i a ł a m ”... Każda p r a w ­
dz iw a  Po lk a  i c h c e  i u m i e  by ć  p o ż y te c z n a .  Kiedy  przy jdz ie  czas  
e w a k u a c j i  p r zed  w o j s k a m i  r o sy js k i em i ,  to p e łn y c h  5 w a g o n ó w  n a ­
ła duj ą  ko b ie ty  lwow ski e  d a r ó w  dla w o j s k a  z e b r a n y c h  s w ą  n i e s t r u ­
d z o n ą  pracą .

Z d a w a ć  by s ię  m o g ło ,  że to  m o ż e  w M ało po ls ce  tylko ,  dzięki  
m n i e j s z e m u  uc iskowi  z a b o r c ó w  były kob ie ty  ta k  u ś w i a d o m i o n e  o b y ­
wa te l sk o .  T a k  n ie  jest .

Po  w k r o c z e n i u  K o m e n d a n t a  d o  Kielc, idą Mu n a t y c h m i a s t  z p o ­
m o c ą  w p r a c y  dla w o j s k a  ich m i e s z k a n k i .  Z o rg a n iz o w a w s z y  się 
w „Lidze  Kob ie t  P o g o t o w i a  W o j e n n e g o ” , —  u r u c h a m i a j ą  te  s a m e  
dzia ły pr acy ,  co k r a k o w ia n k i  i lwowianki .  W  k u c h n i a c h  w oj sk o w y c h ,  
szwa ln i ach ,  p ra ln ia ch  i t. p.  o ś r o d k a c h ,  zwi ja ją  s ię p a n ie .  Prz eśc i ­
ga ją  się w s k ł a d a n i u  s w y c h  sił. D o w o d e m  będ z i e  op is  poniższy:  
»M asz yny  d o  szycia,  o f ia rn ie  z w o ż o n e  z d o m ó w  p r y w a t n y c h ,  u s t a ­
w io n e  w duże j  sali n a  p ię trze ,  w a rcza ły  bez  wy tc hn ie n i a . . .  w pra lni  
u s t a w i o n o  p o c z ą t k o w o  4  bal je,  p o t e m  9, w m u r o w a n o  kot ły  do  g o ­
tow ani a ;  b ie l iznę  s u s z o n o  na  s z n u r a c h  na  p o d w ó r z u .  R obot y  było 
z te rn  co n i e m i a r a :  t r z e b a  było r a c h o w a ć  b r u d n e ,  p r z e p o c o n e ,  z a ­
w s z o n e  k o s z u le  żo łn ie rsk ie ,  rozdz ie lać  je  p r a c z k o m ,  d o s ta rc z a ć  
my dł a ,  sody ,  p r z y j m o w a ć  w e d ł u g  r a c h u n k u  w y p r a n ą  b ie l iznę ,  r e p e ­
row ać  ją; to  też ,  o b o k  pralni ,  wytworzył  s ię  s a m o r z u t n i e  dział  r e ­
perac j i ,  p r z y s z y w a n i a  guz ik ó w ,  ła tan ia .  Pra ca  to  ż m u d n a ,  n ie p o z o r n a ,  
ale i o n a  zna laz ła  c h ę t n e  w y k o n a w c z y n i e ” . O d  6-ej  r a n o  w g m a ­
chu  Ligi Kie leckie j  k ip ia ła  p r aca .  W cią ż  w pada l i  s trzelcy z ż ą d a n i e m .  
Z a m a w i a n o  dz iesią tk i  c h o r ą g i e w e k  dla p o d w ó d ,  se tki  p a r  o n u c z e k ,  
f a r tu c h y  d l a  obs ług i  k u c h n i  po lowej ;  u p o m i n a n o  s ię o szaliki...  
chus tk i  d o  n o s a  —  o w ię k sz e  ilości w in a  c z e r w o n e g o  d la  chor yc h .



108 D z ie n n ik  U r z ę d o w y  Nr. 3(87)

Z i n t e n d e n t u r y  p rz y sy ła n o  wozy po  t r a n s p o r t y  biel izny,  b a n d a r z e  
i t. d. bez  k o ń c a 1), fl k i e d y  przy jdz ie  s t r a szna  wieść ,  o k o n i e c z ­
nośc i  co fn ięc ia  się s t r ze lców z Kielc,  n ie  t r a c ą  g łowy kobie ty ,  lecz 
z z i m n ą  krwią ,  ze z d u m i e w a j ą c y m  s p o k o j e m  l ikwidują  p la ców kę ,  
n iszczą pa pie ry ,  w y w o ż ą  m a g a z y n y .

Ileż p o d z iw u  m u s i a ł a  wzbudz ić  w o c zac h  żo łn ie rsk ic h  B a rb a ra  
K o s z u tó w n a  i p. G r u n e r t ó w n a ,  g d y  widziel i ,  w chwili  p o w s z e c h n e g o  
szału t rwogi ,  p łaczu  i j ę k u  —  ich i ście ry ce rs k ie  t r w a n i e  n a  p l a ­
c ó w c e  pr acy .  S ie rż an t ,  k tóry  w p a d ł  d o  loka lu  Ligi po  żo łnierzy ,  
p o m a g a j ą c y c h  w y n o s i ć  rzeczy  „ze zgrozą  krzyknął ,  że ca łe  m ia s to  
o g a r n i ę t e  p a n i k ą ,  że o d w r ó t  n a  całej  linji, że czas,  by  po rz uc ić  
„ g a ł g a n k i ” i o s w e m  życ iu  p o m y ś l e ć .  Lecz o d c h o d z ą c ,  p rz ys ta ną ł  
n a g l e  i rzuci ł  z m i e n i o n y m  g ło s e m :  „ N a p r a w d ę  —  p an ie ,  j ak  k a p i ­
ta n  t o n ą c e g o  ok rę tu ,  o s t a t n i e  s c h o d z ą  z p o s t e r u n k u 2), fl  k ie d y  w k r o ­
czyli M osk ale ,  t e  s a m e  kob ie ty  k i e le ck ie  ta jn i e  p ra cu ją ,  j ak  m o g ą ,  
p o d  h a s ł e m  „ P o m o c  dla w o j s k a  p o l s k i e g o ” . Ich spry t  i in ic ja tywa 
p rze ja wia  się tu  w całej  pełni:  „ S p r z e d a w a n o  kar ty  p o c z t o w e  i kwia ty  
na  rzecz  „ n a j b i e d n i e j s z y c h ” i n a w e t  s z a r m a n c c y  of ic e ro w ie  rosyjscy,  
k u p u j ą c y  cukie rk i  w s k le p ie  p. J .  Olęd zk ie j  sk łada li  na  te  ce le 
w s p a n i a ł o m y ś l n i e  s w e  s r e b r n e  r ub l e  za buk iec ik i  p r z e b i ś n i e g ó w  lub 
w c z e s n y c h  f i jołków.. .  p i e n i ą d z e  szły na ce le  l e g j o n o w e 1) .

N i e b a w e m  p r a c a  kobieca :  p o m o c y  K o m e n d a n t o w i  w ejd z i e  na 
to ry  u p o r z ą d k o w a n e  i j e d n o l i t e  na  t e r e n i e  Małopolsk i .  Po  pow roc ie  
D e p a r t a m e n t u  O r g a n i z a c y j n e g o  N. K. N. z W i e d n i a  do  kra ju  „ s k u ­
p ia ją  s ię  k o b ie ty  w Lidze  Kobiet ,  a ta,  po  n i e s p e ł n a  rok u  s w e g o  
i s tn ien ia  — liczy 109 kół  i 12000 cz łonkiń .  Wszys tk ie  w ię k sz e  koła 
Ligi dziel i ły s ię  n a  s ekc j e ,  k tó rych  p r a c a  o b e j m o w a ł a  nast .  działy:  
1) g r o m a d z e n i e  fu n d u s z ó w ,  2) o p i e k a  n a d  L e g jo n is ta m i ,  3) o p i e k a  
n a d  ich r o d z in a m i ,  w d o w a m i  i s i e ro ta m i ,  4) z a o p a t r y w a n i e  w ojs ka  
w odz ież ,  5) p r o p a g a n d a  i ideo l og ja  l eg j onów ,  6) o p i e k a  s p o ł e c z n a  
n a d  lu d nośc ią .  W y n i k i e m  tej  p r a c y  są: i m p r e z y  d o c h o d o w e ,  bu fe ty  
ko le jo we,  wysyłki  d a rów ,  bibl jo tek i  w ę d r o w n e  p o  p u łk a c h ,  oś rodki  
sa n i t a r n e ,  d o m y  inwa l id ów,  o c h r o n k i  dla s ie ro t  po  po le g ły ch  legjo- 
n i s tac h ,  o p i e k a  n a d  g r o b a m i ,  e k s h u m a c j a  zwłok p o g r z e b o w y c h  na  
po lu  b i twy i p r z e n i e s i e n i e  ich n a  c m e n t a r z e  w m ie js ca  rodz inne ;  
o r g a n i z o w a n i e  g o s p ó d ,  h e r b a c i a rn i  i t. p .4). Ile na  t e r e n i e  p ra c y  
p o w yższ e j  p rz e ż y w a ły  kob ie ty  —  bez  różn icy  w i e k u  chwil  w z n i o ­
słych,  wie  ka ż d a ,  które j  —  j a k  p iszące j  t e  s ło wa —  d a n e m  było,  
j a k o  u c z e n n i c y  g i m n a z j u m ,  p o m a g a ć  w g o s p o d z i e  le g jo nowej  na 
t e r e n i e  L w o w a  i p a t r zeć  na  p r a w d z i w y c h  pols k ic h  żo łn ie rzy.

l) Wierna Służba, strona 175.
1. c. 176.

') 1. c. 177.
4) Służba Ojczyźnie" strona 144 i nast. Warszawa 1929. Zofja Moracźewska.
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Liga  ko b ie t  nie o g r a n i c z a  się j e d n a k  ty lko  do  p o m o c y  t e c h ­
n icznych  w o r g a n i z o w a n i u  k a d r  w o js k o w y c h .  Gdy przy jdą  chwile,  
że N. K. N., zląk łszy s ię o d w a g i  K o m e n d a n t a ,  s trac i z oc zu  n a j ­
i s to tnie jszy  cel p od ję te j  przez  n i e g o  walk i t. j. N ie p o d le g ło ś ć  — 
i w c hodz ić  zaczn ie  w p e r t r a k t a c j ę  z Aus tr ją ,  z a c ie ś n i a j ąc  z n ią  swój 
związek ,  ko b ie ty  Ligi s t a n ą  s ię  tą  si łą m o r a l n ą ,  k tóra  p r o m i e n i o w a ć  
będzie  n a  ca łe  s p o łe c z e ń s tw o ,  i w s k a z y w a ć  m u  wła śc iw e  drogi  o r jen-  
tacji pol i tyczne j .  Dn ia  12.V1-1916 r. p o t ęp i  d o t y c h c z a s o w ą  k o k ie tu ją c ą  
Aus t rę  dz ia ła ln oś ć  N. K. N., j e g o  h a n i e b n y  lojal izm,  z a ż ą d a  z m i a n y  
d o t y c h c z a s o w e g o  k ie ru n k u ,  a W o d z o w i  złoży hołd  za je g o  t r u d y  
‘ znoje,  A k ie dy  N. K. N. p o z o s t a n i e  g ł u c h y m  n a  w e z w a n i e  Ligi— 
kob ie ta  po ls ka  o k a ż e  s w ą  m o c  d u c h o w ą .  29.X-1917 r. ogłos i  s w e  
w y s t ą p ie n ia  z N. K. N. i n a r a ż o n a  n a  je g o  s z y k a n y  n a  k a ż d e m  
Polu,  p r a c y  n ie  z a n i e c h a .  Po  o d m o w i e  przysięg i  na  w ie rn o ś ć  
Austrji ,  i po  t y m  o s ł a w i o n y m  „ b u n c i e ” i i n t e r n o w a n i u  leg jonis tów,  
u łatwia im u c ie czkę  i o r g a n i z o w a n i e  r e w o lu c y jn e j  a rmj i .  U kryw a  
> przewozi  zb ie gów ,  w sz e lk ie m i  ś r o d k a m i  p o d s y c a  w s p o łe c z e ń s tw ie  
iskrę b u n t u  przec iw Austr j i ,  aż do  w y b u c h u  rewoluc j i  p a m i ę t n ą  
je s ien ią  1918 r .”.

Czy n a  te rn  k o ń c z ą  się wysi łki  ko b ie t  w p r a c a c h  n i e p o d l e g ł o ­
śc iowych ?

B y n a j m n i e j .
S ą  i t ak ie ,  co m a r z e n i a  o z b r o j n e m  u c z e s tn ic z en iu  w s z e r e g a c h  

r ea l i zu ją :  p r z y w d z ie w a ją  strój  mę sk i ,  z n o s z ą  t r u d y  żo łn ie rza  f r o n ­
t o w e g o .  W p o c z ą t k a c h  zaraz  w o jn y  w id z im y  w n ich  Zof ję P l e w i ń ­
ską  p o d  n a z w i s k i e m  Leszka  P o m i a n o w s k i e g o  w c h a r a k t e r z e  łąc z­
n ika k o n n e g o  przy s z ta b i e  I bat .  2 p. p., D a s z k i e w i c z ó w n ę  L u d w ik ę  
jako  S t a n i s ł a w a  Kepisza  i Mar ję  W o t o s z y n o w s k ą  j a k o  Alf reda  obie 
z U p u łk u  bat .  3 oraz ,  sz czegó ln ie  n a m  . w o ł y n i a k o m  drogą ,  Mar ję  
B l a sz czyk ów nę  p o d  n a z w i s k i e m  T a d e u s z a  Za le sk iego ,  k tó ra  zg inę ła  
ja k o  s a n i t a r j u s z k a  b o jo w a  n a  Polsk ie j  Górze .  Kobie t  —  żołn ie rzy  
jest  wie le  w le g j o n a c h  m i m o  z a k a z u  K o m e n d a n t a .  O n  wie o tern,  
lecz c ic hą  a p r o b a t ą ,  (bo  p rz e c ie  na  l is tach w o j s k o w y c h  f ig u ru ją  
jako  m ę ż c z y źn i )  z ezw a la  na  ich s łużbę ,  co świe t n ie  c h a r a k t e r y z u j e  
jego  r o z m o w a  z Mar ją  R y c h t e r ó w n ą  na  t e n  t e m a t 1): „Ob.  K o m e n ­
d a n c ie  —  z a p y ta ła  z n o w u  —  a  n i e w i a s t y ?  Co s ię z n ie m i  s t a ł o ?

O c z y  K o m e n d a n t a  n a b r a ł y  b la sku  wesołośc i ,  g d y  mi o d p o w i a ­
dał: —  Cóżto,  nie w ie c ie  o rozkaz ie ,  k tóry  w szys tk ie  n i e w ia s ty  u s u ­
nął z l inj i?”.

A k iedy. . .  m o g ę  p r zy t oc zyć  nazwiska. . .
Udał  m o c n o  z a g n i e w a n e g o .
Pro sz ą  o  n azw isk a ,  a le  b a t a l j o n o w e g o  i k o m p a n i j n y c h .  W sz ys cy  

s ta ną  do  r a p o r tu  1”

l ) W ierna S łużba str. 100-101.
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O  t e g o  n ie  m o g ę  —  w y c o fy w a ła  s ię  t r o c h ę  p rz e ra żo n a .
T y m  r a z e m  K o m e n d a n t  r o z e ś m ia ł  s ię wesoło .
„Widzic ie  w ię c  s am i ,  że ich n i e m a ”.
W  czas ie  o b r o n y  L w o w a  z a c h w y t  w z b u d z a  H e l e n a  B u j w i d ó w n a  

n a  o d c i n k u  C y ta d e l a  —  „ d r o g a m i  k o t ó w ” t. j. d a c h a m i  d o m ó w  
p r z e d o s t a j ą c a  s ię  do  p l a c ó w e k  w r o g a  i c i s k a j ą c a  w n ie  g r a n a t y  
ręczne .

Rok 1919 w a lk  lw ow sk ic h  p o rw ie  d o  s łu żby  f ro n to w e j  całe  
szereg i  dz iewczą t .  I t a k  w je d n e j  ty l ko  ba te rj i  3 „ W i c e k ” 5 pap .  
w id z im y  Wik to r j ę  S to k o w s k ą ,  H a l i n ę  W a s i l e w s k ą ,  Ha l in ę  Kowalską ,  
Ma r ję  W etu la n i ,  E k h a r t ó w n ą  L es ławę,  K le czew sk ą  Zofję i p i s zą cą  
t e  s ło wa  p o d  n a z w i s k i e m  S t e f a n a  S iu d a k a .  A k i edy  n a w a la  bo l ­
sz e w ic k a  zagroz i  by towi  n ie pod le g łe j  Polski ,  z n ó w  zna jd z ie  s ię wie le  
z n a s  w s z e r e g a c h  O c h o tn ic z e j  Armji.

Przeżyc i a  ty ch  czasów ,  z b r o n i ą  u nogi ,  są n a m  w sz y s tk im  
na jd ro ższ e  —  a ja k ie  były,  w i e d z ą  ty lko  te,  k tó re  m ia ły  szczęśc ie  
być  ż o łn ie r z a m i  f r o n t o w y m i  w cz a s a c h  walki  o n iepodle g łoś ć .

A te r a z  r z u ć m y  o k i e m  n a  in ny  t e r e n  w s p ó ł p r a c y  k o b ie ty  p o l ­
skiej  z W o d z e m .  P rz e j d ź m y  d o  s łu żby  na jc ięższe j  i na jb a rd z i e j  
o d p o w ie d z ia ln e j  t. j. w y w iado w cze j .

O d  p ie rw s z e g o  dnia  w o jn y  i s tn ie je  oddz ia ł  W y w i a d o w c z y  P i e r w ­
szej  B ry qady ,  d u s z ą  k t ó r e g o  j e s t  ob.  „ O l a ” —  A le k s a n d ra  Czczer - 
b i ń s k a  P i ł su dsk a .  P r a c u j e  w n i m  45 k o b ie t  w  w ie ku  o d  20 do  651. 
O t o  co p i sze  o tej  p r a c y  s a m a  ich K o m e n d a n t k a :  W p ie rw szych
t y g o d n i a c h  w o jn y  „ w y w i a d o w c z y n i e  I B r y g a d y  do s t a r c z a ły  w i a d o ­
m o ś c i  o n i epr zy j ac ie lu  w n a j r o z m a i t s z y ch  m i e j s c o w o ś c i a c h  na 
l e w y m  b r z e g u  Wisty,  gd z ie  z n a j d o w a ł o  s ię  p o d ó w c z a s  n a s z e  wo jsk o  
i gdz ie  p rz e r z u c o  n a b y ła  k a w a le r j a  rosy jska .  Z a d a n i e  ich p o le g a ło  
na tern,  a b y  tych  w i a d o m o ś c i  z e b r a ć  j a k n a jw ię c e j  i w j a k  n a j ­
k r ó ts z y m  czas ie  d o s ta r c z y ć  je K o m e n d a n t o w i  O d d z ia łu  W y w i a d o w ­
c z e g o  ob.  Św ię tope łkowi . . .  Ta  g a r s tk a  k obi e t  w y w ia d o w c z y c h  wzięła 
na  sw o je  barki  p r a c ę  o w ie le  c ięższą ,  niż m ę ż c z y ź n i  legjoniści .  
W e  w s p ó l n y c h  s z e r e g a c h  w alczyć  o tw a rc ie  z w r o g ie m  je s t  z n a c z ­
n ie  łatwiej ,  niż b e z b r o n n e j  kob iec ie ,  p o z o s t a w i o n e j  li ty lko  s obi e  
i swoje j  energ j i ,  p r z e d z ie ra ć  s ię  przez  l inję f ron tu  ”1)... To też,  
g d y  s ię  czyta  p a m i ę t n i k i  z ty ch  czasów ,  m r o ż ą c e  k r e w  w żyłach  
s c e n y  i p r zeżyc ia ,  p o tw ie rd z a ją  te  s ło wa  w całej  pełni .

R o z u m i e  d o s k o n a l e  t r u d n o ś ć  tej  p r a c y  S a m  B r y g a d j e r  P i ł s u d ­
ski s k o ro  na  o d p r a w i e  O d d z ia łu  W y w i a d o w c z e g o  w Zagórzu  w 1915 r. 
m ó w i  te  s ł o w a :  „ S t r a s z n y m  je s t  dla k a ż d e g o  żo łn ie rza  m o m e n t
p i e r w s z e g o  boju. . .  W y  n ie  z n a c i e  t e g o  uczuc ia ,  a le  c h ło pcy  idą 
r a m i ę  przy  r a m i e n i u  w o tw a r ty  bój ,  są  m ię d z y  s w y m i ,  a Wy.. .  
idz iecie  s a m o t n e  w śr ód  o b c y c h  w a m  ludzi  i n a r a ż a c i e  się n a  c ięż­
szą,  niż żo łn i e r sk a  ś m i e r ć 2”).

*) S łu żb a  O jczyźn ie  str. 81. A leksan dra  S zczerb iń sk a . 
a) I. c. M otto.
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Że p r a c a  ich by ła  w a r to śc io w a ,  że u ła tw ia ła  o p e r a c j e  w o j e n n e  
n iech  ś w ia d c z ą  s łowa  Pi ł s ud sk ie go  z je g o  dz ie ła  „Moje  p ie r wsze  
b o j e ”, z t e r e n u  k i e l e c k i e g o :  „Wie lką  jes t  za i s te  zasługa . . .  m e g o
biu ra  w y w i a d o w c z e g o ,  z ł o ż o n e g o  p r a w i e  w y łą c z n ie  z kobie t ,  że 
m o g ł e m  w ó w c z a s  p o s i a d a ć  d a n e  o n ie prz y ja c i e lu .  O p a s a ł e m  w y w i a ­
d a m i  s ze ro k ie  pó łk o le  d o k o ła  Kielc tak ,  że i s to tn ie  b y ł e m  s p o k o j n y ”1)...

A k i e d y  K o m e n d a n t  p r z y s t ę p u j e  do  o r g a n i z o w a n i a  P . O . W .  po  
ob u  s t r o n a c h  f ron t u  —  „s ta ją  się w y w i a d o w c z y n i e  i kur je rki ,  j e d y ­
n y m  łą c z n i k i e m  m i ę d z y  p o d z i e l o n e m i  l inją bo jow ą,  z ie m ia ni  Polski.. .  
S zuka ły  d r ó g  w lu k ach  u s t a l o n e g o  i z w a r t e g o  f r o n t u  bo jo w e g o ,  
aby  p r z e n i e ś ć  i r oz szerzać  wieśc i  o z m a r t w y c h w s t a j ą c e j  Polsce.  
Były o n e  n ićmi ,  w i ą ż ą c e m i  w oj sk o  z r o z d a r t e m i  z i e m i a m i  Polski ,  
aż po  M iń sk  i Kijów. Do s t a rc za ły  też  w i a d o m o ś c i  po l i t yczny ch  
o r g a n i z a c j o m ,  s k u p i a j ą c y m  się  d o k o ła  s p r a w y  n ie p o d le g ło śc i  O jc z y ­
zny.  O p r ó c z  ro z k a z ó w  i p o l e c e ń  K o m e n d a n t a  przewozi ły  o n e  b ib ułę  
n i e l e g a ln ą  i m a t e r j a ł y  w y b u c h o w e  dla O d d z i a ł u  Lo tn e g o .  W r a c a j ą c  
zaś  do  s w e g o  O d d z ia łu  przez  fron t ,  p rzywoziły r a p o r ty  s t r a t eg i czn e ,  
p r z y g o t o w a n e  z a w c z as u  przez  w a r s z a w s k ą  o rg a n i z a c j ę  w o j s k o w ą ”2)...

J a k ż e  p i ę k n i e  n a  t le tej  p r a c y  w y g l ą d a j ą  t y p y  tych  n a j s t a r ­
szych,  bo  60 letnich  kobie t  jak: Gol ińska  W aie r ja  „ B a b c i ą ” z w ana ,  
czy n ie c o  m ł o d s z a  Zof ja H a n i c k a  „M łoda  B a b c i a ” —  a o b o k  n ich  
te  m ło d z iu tk ie  j a k :  Mar ja  R y c h t e r ó w n a ,  F i l ip ow ska  W a n d a ,  Zawi-
s z a n k a  Zofja i cały sz e re g  inny ch .

J a k ż e  i m p o n u j ą  n a  z n a r a ż e n i e m  w ł a s n e g o  życia  z d e c y d o w a n e  
na w sz y s t k o  kobie ty ,  j a k  Zofja S z t u r m  d e  S z t r e m ,  J a d w i g a  Bar the l  
de  W e y d e n t h a l ,  P ie k a r s k a  W a n d a ,  i inne .  Ileż war to śc i  p o z y t y w ­
ny ch  c h a r a k t e r u ,  ile m o c y  d u c h a  w n ich  było,  ile z i m n e g o  o p a n o ­
w an ia  s ię  w na j t r ag i czn ie j s zy ch  m o m e n t a c h  i sy tu a c ja c h ,  z d a w a ł o b y  
się,  b ez  wyjścia.

N ie c h ż e  je  p o z n a  dz is ie j sze  m ł o d e  p o k o l e n i e  i w n i ch  sz uk a  
dla s ie b i e  p i e rw o w z o ru ,  m o c y  i h a r tu .

A k ie d y  p o c z n ą  s ię  tw o r z y ć  oddz ia ły  P. O. W.  s ta ją  
w n ich  d o  pr acy  ca łe  t y s ią c e  k o b i e t  z w iarą ,  że „ K o m e n d a n t  wie,  
czego  c h c e ” . \foięc z n ó w  p o d e j m u j ą  się,  z d a w a ł o b y  się,  t r u d u  p r z e ­
r a s t a j ą c e g o  m o ż n o ś c i  cz łowiecze ,  a j e d n a k  t r w a ją  na  p o s t e r u n k a c h .  
Ileż z n ich  g in ie,  w b a rb a rz y ń s k i  s p o s ó b  z a m o r d o w a n y c h ,  gd y  
Wpadły w m o c  w r o g ó w  —  o te rn  wie  ty lko  „ Z ie m ia  M a t k a ” , k tóra  
je skry ła  w s w e m  łonie  i przy tu l i ła  n a  s e n  wieczny ,  j a k o  b e z i m i e n n e  
boc ha te rk i .

Ale  są z a c h o w a n e  mog i ły  ich —  P e o w i a c z e k ,  n a  k tó rych  w i d ­
nieją krzyże  i n a p i s y  s tw ie rd z a ją ce ,  że kry je  w n ich  z i e m ia  ta k ie

*) Pism a — Mowy — Rozkazy Józefa  Piłsudskiego tom . IV str. 397.
2) Służba Ojczyźnie, fl. Szczerbińska str. 82.
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w łaśn ie  t r a g ic z n e  po s t a c ie .  J a k  w Ł u c k u  m o g i ł a  La tał ło  J a n i n y ,  
dw ud z ie s t o l e tn ie j  P eowiaczki ,  d r ą g a m i  z a m o r d o w a n e j  przez  b o l s z e ­
wicką  t łuszczę  w 1919 r., t a k  w k a ż d e m  w i ę k s z e m  m i e ś c i e  z na jd u ją  
s ię  p o d o b n e  groby;  m ło dz ie ż  żeń sk a ,  zwła szc za  w P. O.  W. s k u ­
p iona ,  w i n n a  o ta c z a ć  czcią p r aw dz iw ą ,  na  n ich się z b ie r ać  w dni  
z a d u s z n e  i r o czn icę  ś m i e r c i 4) by  t a m  s ię  uczyć  o c e n i a ć  t r ud y ,  zło­
ż o n e  n a  o ł ta rzu  Wojn ośc i  Ojczyzn y ,  h a r t o w a ć  wolę  d o  p ra c y  dla 
P a ń s t w a  i p r z y g o t o w y w a ć  s ię d o  J e g o  o b r o n y ,  na  w y p a d e k  w r o ­
gich z a k u s ó w  n a  ca łoś ć  granic .

Z a p o z n a j ą c  s ię  z p r a c ę  k o b i e t  n a  t e r e n i e  P. O. W. u c z e n n i c e  
dz is ie jsze sp o s t r z e g ą ,  że siła o d d z i a ł y w a n i a  n a  o t o c z e n i a  nie jest  
z a le ż n a  od  p o w a g i  w iek u .  —  J a k ż e  częs to  b o w i e m  „pr zykła d  o d ­
wag i  i p o ś w i ę c e n i a  m ło d e j  d z i e w c z y n y  w yc ią g a ł  r odz icó w z m a ­
r a z m u  o b o ję tn o ś c i  lub  ob a w y .  Z da rza ło  się n ie raz,  że n a p r z ó d  
ty lko  cór ka  lub s yn  p racow al i  w P. O.  W. a d o p i e r o  późni e j  cała  
ro d z in a  o d d a w a ł a  tej  p r a c y  swój  czas,  siły, i p ie n ią d z e ,  częs to  w o l ­
no ść  lub  n a w e t  życ ie . . .”2)

A d la  h a r c e r e k  dzis ie j szych ,  czyż z n a jd ą  s ię lep sze  przykła dy  
dla k sz ta łc en i a  c h a r a k t e r u ,  j ak  udz ia ł  s k a u t e k  w wa lc e  P i ł s ud sk ie go
0 N ie p o d le g ło ś ć ?  S ą  o n e  n a  k a ż d y m  polu  dz ia ła lnośc i .  O f i a rn e ,  
m ę ż n e ,  p e ł n e  p o ś w i ę c e n i a  i r o z m a c h u  inicjatywy.  Z n a  je  d o b rz e  
Liga Kobiet ,  Z w ią zek  Broni ,  P. O.  W. Ileż w nich p ra c y  p i ę k n a
1 of ia ry,  g d y  p o g o d n e  i s łodkie ,  m i m o  w y k o n y w a n i a  na jprzyksze j -  
szych  cz yn no śc i  p rzy  r a n n y c h  i c h o ry c h  żo łn ie rzach ,  poc h y la ją  się 
n a d  ich łó ż k a m i  i s ło dy czą  s w ą  lże j szemi  cz yn ią  m ę k i  f izyczne .  
Małe ,  z a l e d w ie  k i lk un as t o le tn ie  d r u c h n y ,  g o d z i n a m i  c a łe m i  t r z y m a ją  
l a m p y  n a d  s t o ła m i  o p e r a c y j n e m i  w s z p i t a la c h 3). I z n o w u  t e  n a j ­
m ło dsz e ,  bo  t r z y n a s t o le tn ie ,  dw ie  ha rc e rk i  lwowskie ,  u m i e j ą  n i e s t r u ­
d z o n ą  p r a c ę  w y s z u k a ć  u k r y w a j ą c e g o  s ię  z rę czni e  s z p i e g a 4). A d a ­
lej ca łe  fa langi  ucz e n n ic ,  n a l e ż ą c y c h  d o  h a r c e r s tw a ,  p r z y j m u j e  na 
s ię g o d n o ś ć  c h r z e s t n y c h  m a t e k  w o j e n n y c h  żo łn ie rzy- l eg joni s tó w.  
Ileż p i ę k n a ,  ileż wa r tośc i  w y c h o w a w c z y c h  z n a le źć  m o ż n a  w t y m  
t e r e n i e  pr acy .  G r o m a d z ą  o n e  n a jd r o b n ie j s z e  os zc z ę d n o śc i ,  by  p o ­
s łać  s w o im  „ c h r z e ś n i a k o m ” paczki  z d a r a m i .  W o k r e s i e  w y g ł o ­
d z e n i a  kraju,  g d y  kar ty  p r o w i a n t o w e  u t r u d n i a j ą  n a b y c i e  p o t r z e b n y c h  
w ik t ua łów ,  m i e s i ą c a m i  c a ł e m i  o d k ł a d a j ą  s w e  porcje,  by z d o b y ć  c u ­
k ie r  i m ą k ę ,  d o  w y s y ł a n y c h  n a  f ron t  p r z y s m a k ó w 5). Ileż z n o w u
b r a w u r y  i sp ry tu  zaw ie ra  w swoje j  po s tac i  „Ewa W ol fó w n a ,  k tóra
n a s z y c h  c h ł o p c ó w ” ( leg jonis tów)  krad ła  R o s j a n o m  z Cytade l i  L w o w ­
skiej  w 1915 r. i u r a d o w a n a ,  ro z d a w a ł a  „ W i a d o m o ś c i  S k a u t o w e ” 
z P i o t r k o w a ”^). A m ł o d e  d z ie w cze  S tas ia  Kus ze le w sk a ,  j a k ż e  n as

*) Inicjatywa p. R ojanow ej instruktorki św ietlicow ej Woł. Z. P. O. K.
2) S łużba O jczyźnie str. 344, J ó z e fa  M ichałow ska.
B) 1. c. str. 263, M. C zesbaków na,
4) I. c. str. 264 j. w.
6) I. c. str. 236, M arja W ocalew ska.
6) 1. c. str.
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z d u m i e w a ,  g d y  ją w idz im y ze  s w ą  d r y ż y n ą  o p i e k u j ą c o  się więżnia-  
jru, j a k o  z n a n a  im d o b r z e  „ c ó r k a ”. P o d z i w i a m y  jej p o m y s ł o w o ś ć  
! wierzyć  się n a m  nie  chce,  że to mo żl iw e ,  g d y  c z y t a m y  n a s t ę p u ­
ją ce  o p o w i a d a n i e :  „Dla tych ,  ( h a r c e r e k )  n i e  by ło nic „ n i e m o ż l i ­
wego " :  P e w n e g o  d n ia  i ry to w a ła m  się w b iu rze  P o g o t o w i a  ( W o j e n ­
n e g o  w Mińs ku) ,  że z a m a ł o  m a m y  b ie l izny  i l e k a r s tw — s a m e  sob ie  
m a r n y  radzić,  czy n i e ?  —  m ó w i ę  do  Stasi .  Na  drugi  dz ie ń  były 
w n a s z e m  p o s i a d a n i u  4 wozy  b ie l izny,  ś r o d k ó w  o p a t r u n k o w y c h  
i lekars tw: Mińscy  harce rze ,  p r z e b ra n i  za bo lsz ewick ich  żołnie rzy ,  
ze S ta s ią  K u sze le w sk ą  ja k o  „s iost rą  m i ł o s i e r d z i a ” n a  cze le ,  wjecha l i  
sob ie  do  s k ła d ó w  bolsz ewickic h  przy  szpi talu,  j a k o ś  się dogada l i ,  
Pokazal i  j a k i e ś  d o k u m e n t y  —  n a ła d o w a l i  w oz y  i po jecha l i .  W tych  
d z iw ny ch  s k ł a d a c h  n ie  br ak ło  też  b o m b  i d r u t ó w  kol czas tych ,  k tó re  
skauc i  zabral i  „ na  wszelki  w y p a d e k ” i które. . .  p o t e m  zakopyw a l i  
w o g r o d z i e ” 1)... Ca łoksz ta ł t  p r a c  h a r c e r s k ic h  w e p o c e  walki  o n i e ­
po d le g ło ść  m a l u j ą  d o b r z e  s łowa  W a n d y  P r a ż m o w s k i e j : „H arce rk i  
Pyły wszędz ie ,  przy każde j  p racy ,  p a k o w a ł y  paczki  dla żołnierzy,  
P r z e c h o w y w a ły  b ro ń  i papie ry. . .  z jawia ły  s ię  w s z ę d z ie  na  k a ż d e  
w ezw a n ie ,  a wszędz i e  były tą  b e z i m i e n n ą  m a s ą ,  n a  k tó rą  zaw sze  
m o ż n a  było liczyć, a le  po  które j  wszelki  ś lad  t a k  ła tw o g i n i e ” 2)...

Nie  m o ż n a  przy  o m a w i a n i u ,  c h o ć b y  na jzw ię ź l e j s ze m ,  udz ia łu  
kob ie t  w p r a c y  n iep o d le g ło śc io w e j ,  p o m i n ą ć  o d d z ia łu  lwowskiej  
Milicji Kobiece j ,  za łożone j  p rzez  A le k s a n d r ę  Z a g ó r s k ą  w 1918 roku  
Przy w s p ó łp r a c y  Wiktorj i  Ho ze ro we j ,  a p r z eks z ta łcon e j  w czasa ch  
Późni e j szych  na O c h o t n i c z ą  Leg ję  Kobiet .  O b o k  s łuż by  f ron tow ej ,  
Pełni  Legja  n i e e f e k t o w n ą ,  m ę c z ą c ą ,  od p o w ie d z ia ln ą ,  a t a k  p o ż y ­
t eczną ,  ściśle w a r t o w n i c z ą  p racę .  Z a s t ę p u j e  żo łn ie rza ,  d a j e  m u  
m o ż n o ś ć  za jąć  m ie j s c e  na  f ronc ie ,  a z a m i a s t  j e g o  p o s t a w ić  m ł o ­
dzież ż e ń s k ą .  G d y  n a jp ie r w  j a k o  sz e re g o w ie c ,  a późn ie j  k o m e n ­
d a n t k a  warty ,  b e z s e n n e  s p ę d z a ł a m  noce ,  p i l n u ją c  go dz in  z m i a n y  
P lacówek ,  z r o z u m i a ł a m  d o p i e r o  w te d y ,  j a k  b a rd z o  uc iążl iwy jes t  
t e n  rodza j  p r acy ,  k t ó r e g o  d a w n ie j  n ie  d o c e n i a ' a m .

A in n e  t e r e n y  jak:  p u b l i cys ty ka  j a w n a  czy p o d z i e m n a ,  s k u p i a ­
jąca  na j tę ż sz e  um y sł o w o śc i ;  w s p ó ł p r a c a  z W y d z i a ł e m  D r u g i m  Szta-  

u > P r o p a g a n d a ;  „ W s z y s tk o  dla F r o n t u ”, op ie r a ły  s ię  r ów ni eż  
w z n a c z n e j  m ie rz e  na k o b ie c i e  po lsk ie j .  N i e z a p o m n i a n e  u czu c i a

wie le  n i ew ia s t  z p r a c a m i  lw o w sk ie g o  k o m i t e t u  „W sz ys t ko  dla 
r o n t u ” w 1920 r., k i e r o w a n e g o  przez  Kazimierza  Wójc ick ie go ,  a po-  

2o s t a j ą c e h o  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  hr. Mycie l s k i ego .  Za na jw ię k sz y  
Zaszczyt,  o k t ó r y m  wie le  z n a s  m ło d y c h  marzy ło ,  u w a ż a ł y ś m y  s o ­
m e  m o ż n o ś ć  w y ja zd u  z p a k a m i  n a  f ron t ,  z a j m o w a n y  przez  V L w o w ­
ską  Dywizję .  To  też  c z u ł y ś m y  się szczęś l iwe ,  g d y  n a m  t. j. Elżbie-  
c ,e R ud nick ie j  i m n i e  te n  za szczyt  p r z y p a d ł  w udz ia le.  G d y ś m y  
Mogły  o b j e c h a w s z y  D era ż n ię ,  La tyc zów,  J u r c z e n k i ,  Międz ybu rz ,

*) Służba Ojczyźnie, str. 327 Zofja W ańkowiczowa.
a) Służba Ojczyźnie, str. 138.
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N o w y  K o n s t a n t y n ó w ,  d o r ę c z a ć  pak i  d a r ó w  p o s z c z e g ó l n y m  o d d z i a ­
łom ,  p r z e k o n a ł y ś m y  się, j ak  b a r d z o  żołnierz  f r on t ow y,  w tych  dni a c h  
świą t  Wie lk iej  Nocy ,  zda ła  od  sw o ich  najbl iższych,  p r a g n i e  c h o ć b y  
n a jd r o b n ie j s z y c h  d o w o d ó w  p a m i ę c i  s p o ł e c z e ń s t w a  o n i m ,  n a  p l a ­
c ó w k a c h  s to ją c y m .  T.o by ła  p e ł n a  n a g r o d a  za trud. . .  A ileż p o ­
d o b n y c h  było  k o m i t e t ó w ,  ile dz ia łów p ra e y  kob ie ce j  z o m a w i a n e g o  
c z a s o k r e s u  j eszcze  n a m  bliżej n i e z n a n y c h ,  bo  n i e o p u b l i k o w a n y c h  
d o t ą d  ? I

*
*  *

T a k  w m i g a w k o w e m  ujęc iu  p r z e d s ta w ia  s ię  s ł użba  dla O jczyzny  
n i e w ia s t y  polsk ie j ,  p o d j ę t a  w n a j s z la c h e tn i e j s zy m  p o r y w ie  serc,  
w n i e z ł o m n e m  d ą ż e n i u  do  Niepod leg łośc i ,  s łużb a ,  d o  k tóre j ,  gdy  
„ zag rzm ia ł  złoty r ó g ” s a m o r z u t n i e  s t a n ę ł a  p ie rwsza .  Tej p r aw d z ie  
da ł  w yr az  s a m  Pi ł sudski  w s w e m  p r z e m ó w i e n i u  w e  L w ow ie  w c z a ­
s ie  z jazdu  l eg j on is tó w  5 s ie r p n ia  1923 r.: „P ie rw sz e  posz ły  za n a m i  
kob ie ty .  Kobie ty  o d c z u ły  s i ln ie  p i ę k n o  życia,  o d c z u ły  t ę  p r z e k o r ę  
l e g u n o w ą ,  k tó ra  szła w b r e w  c a ł e m u  świa tu ,  k tó ra  szła p r z e b o j e m  
p rzec iw  w ł a s n e m u  s p o ł e c z e ń s t w u ,  ż ą d a j ą c  od  n ie go ,  jeżeli  nie  u z n a ­
n ia ,  to s z a c u n k u  dla po l sk ie g o  żo łn ie rza .  W  ślad za n a m i ,  t r o p  
w t r o p  za n a s z y m  żo łn i e r z e m ,  idą ko bie ty ,  o c z a r o w a n e  p i ę k n e m  
duszy ,  p i ę k n e m  war to śc i  m o r a l n e j ,  k t ó r ą ś m y  z s i eb i e  w y d o b y l i ” ...1) 
Posz ły  k o b ie ty  za g ł o s e m  o b o w i ą z k u  i s u m i e n i a  n a r o d o w e g o  —  
posz ły  za g ł o s e m  se rca  i W o d z a  „b u d z ić  —  wraz  z ż o łn ie r z e m  —  
c z y n e m  s w y m  Po ls kę  do  N i e p o d l e g ł o ś c i ”. W y k a z a ł y  ca łą  sw ą d o j ­
rza łość  o b y w a t e l s k ą  i n i e s p o ż y t e  war tośc i ,  da ły  O jczyźnie  rea lny ,  
m o z o ln y ,  t w a rd y ,  d ługo le tn i  t r u d  życ ia  —  zaw sze  ś w i a d o m y  o s t a ­
t e c z n e g o  ce lu  Czyn.  A t e n  prze sądz i ł  k w e s t j ę  ich r ó w n o u p r a w n i e ­
nia w W o ln e j  Polsce.

To  te ż  dziś,  czy w o l n o  n a m ,  n a u c z y c i e l o m ,  n ie  w s k a z y w a ć  
mł odz ie ży ,  —  zwłaszcza  że ńsk ie j ,  —  ty ch  p o z y t y w n y c h  war tośc i ,  
j a k ie  t a k  obf ic ie  n a r z u c a j ą  się n a m ,  g d y  z u w a g ą  p r z y j r z y m y  się 
t e m u  m a te r ja ło w i  ? W  n im  s p o s t r z e ż e m y  p r z e b o g a t ą  g a le r j ę  ty p ó w ,  
o l ś n i e w a j ą c ą  p e d a g o g a  s w ą  r ó ż n o r o d n o ś c i ą ;  m o ż e m y  p rz e to  dla 
ka ż d e j  d z ie w czę ce j  k o ns t r ukc j i  ps yc hi czn e j ,  d la  k a ż d e g o  z rz e sz en ia  
i o r gani zac j i  z n a l eźć  p i e r w o w z ó r  i o d p o w i e d n i k .

Czyż m o ż e m y  ku s i ć  s ię  o  w y s z u k a n i e  bardz ie j  j a s k r a w y c h  
p r z y k ł a d ó w  dla u n a o c z n i e n i a  m ło d z ie ż y  war to śc i  t r u d u  j edn os tk i ,  
czy s o l i d a r y z m u  z b io ro w e g o ,  j a k  w ł a ś n i e  w t y m  o k r e s i e :  walki  
o W o l n ą  P o l s k ę ?  C h y b a  nie.  Tu  w ł a ś n i e  je s t  to,  c z e g o  o d c z u w a  
w y c h o w a w c a  młod zi eży ,  wciąż  j e d n a k  je sz cze  o p ie r a j ą c y  sw o ją  p r a c ę  
n a  zbyt  o d l e g ł y m  p s yc h ic zni e  d z is i e j s z e m u  m ł o d e m u  p o k o l e n i u  w ie ­
k u  XIX, —  a u ś w i a d a m i a j ą c y  s o b ie  j e d n a k ,  że jes t  to  już  „p i eśń  
p r z e b r z m i a ł a ”. Tu,  w o k r e s i e  w s p ó ł p r a c y  k o b ie ty  po lskie j  z W o ­
d z e m ,  z n a j d z i e m y  t e n  na jb a rd z ie j  t r a f ia jący  d o  du sz  m ło d z i e ż y  p o d ­
k ład  w s p ó ł c z e s n o ć c i  i a k tu a ln o ś c i ,  —  p o d k ł a d  rzeczywis tośc i  życio-

J) Pism a Mowy — Rozkazy J ó ze f Piłsudski tom V-ty, str. li i.
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Wej i na nim wykazać możemy jak dzisiaj, gdy „ścichły oręże” 
Pojmują swe obowiązki obywatelskie w Wolnej Ojczyźnie te same 
kobiety, które uczestniczyły w walce o Niepodległość.

R przecie to takie łatwe, takie wdzięczne pole pracy, takie 
oieliterackie, nieksiążkowe, ale z otaczającego nas życia wycho­
dzące i na niem się opierające.

Pokuśmy się o wyszukanie najjaskrawszych przykładów żywych, 
wskażmy młodzieży na tę prawdziwie cenną i wartościową nić 
Nagłości w pracy, tych jednostek w służbie dla Ojczyzny i Wolnego 
Państwa, zawsze i wszędzie, aż do dnia dzisiejszego, nić, która się 
u nich skończy tylko z ich życiem. Rzućmy przed oczy młodych 
obywatelek przykłady takie, jak: Rleksandra Szczerbińska-Piłsudska, 
Zofja Moraczewska, Szczęsna Hanna Rzepecka - Pohoska, Marja 
“ ychterówna i cała masa innych, a przekonają się one naocznie, 
ze praca tych kobiet nie skończyła się z chwilą odzyskania Niepod­
ległości, że nie założyły one rąk bezczynnie” , gdy doszły do swego 
celu, że nie spoczęły dziś „na laurach — lecz, w szczęśliwszych 
czasach wolnej państwowości, umiały wykrzesać ze swych płomien- 

nych dusz nowy Ideał i obecny trud swego życia Jemu poświęcają.
Czy ta metoda nie wyda się najracjonalniejsza w pracy wy­

chowawczej? Czy ona nie uczyni stokroć więcej, niż tradycyjne 
wieszanie w klasach żeńskich portretów Emilji Plater i wałkowanie 
kolei jej życia do znudzenia już znanych dziewczętom? Znów od­
powiedź narzuca się sama...

Wychowawca jednak, aby wydobył z omawianego okresu pełne 
wartości w pracy nad kształtowaniem charakteru młodzieży, musi 
er> okres znać gruntownie, musi go zgłębić i całe jego piękno 

odczuć. R jeśli warunkom tym zadość uczyni, to jego praca będzie 
ułatwioną, a temsamem bujniejsze mogą być plony. Nauczyciel, 
wychowujący młodzież z całem zrozumieniem i oddaniem się temu 
obowiązkowi, nie będzie się żalił na brak czytanek, zawierających 
odnośny materjał (co zresztą jest prawdziwe), ani na niedostoso­
wane jeszcze programy szkolne, (co również jest słuszne), lecz 
Przy każdej sposobności, choćby drogą pośrednią: nawiązywania 
ParaIe 1 i j kojarzenia, wydobędzie z omawianego okresu całą tegoż 

artość wychowawczą. Przy dobrej woli z naszej strony i nauczy- 
ell> zrobić można wszystko. Przy dobrej woli...

f\ kiedy dziś z okazji Imienin Wodza, myśl nasza mknie ku 
asorn tak jeszcze niedawnym: walki o Niepodległość, pozwalając 

p 2e^y^ raz jeszcze jej momenty, niechże obudzą w sobie zainte- 
kw °Wan'e udziałem w nieJ kobiet, ci nauczyciele, którzy znają tę 
doteSt̂  zb7t powierzchownie. Niechże ją zgłębią i odczują, aby 
nk ^c^czasową swoją pracę nad urabianiem charakterów młodych 

ywatelek, pchnąć „na nowe tory” , 
nip °^,dzie to istotnie wartościowy dar, złożony Pierwszemu Żoł- 

erzowi Odrodzonej Polski w dniu Jego Święta.
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O Ł Ó W K I

L.

L.

i C. HRRDTMUTH
W Y R O B U  K R A J O W E G O

Istniejąca w Polsce od szeregu lat F a b ry k a  
o ł ó w k ó w  i W y r o b ó w  G a l a l i t o w y c h  
„LECHISTflN” S. R.  w  W a r s z a w ie ,  została 
z k o ń ce m  ub iegłego roku przenies iona do 
z n a c z n i e  o b s z e r n i e j s z y c h  z a b u d o w a ń  
w  K ra k o w ie ,  p rzy  ul. C z a r n o w ie js k ie j  70 
i tutaj  p rowadzona jes t nadal  pod brzmien ie m:

POLSKA FABRYKA OŁÓWKÓW

i C. H ARDTMUTH-LECHISTAN S. A.
Fabryka s tojąca pod kierownic twem wybitnych 
sił fachowych,  a urządzona według na jn o w ­
szych w y m o g ó w  technicznych,  za trudnia pol ­
skich pracowników we własnym zakresie,  oraz 
szereg przedsiębiorstw krajowych i wyk onu je  
ołówki g r a f i t o w e ,  k o p j o w e ,  k o l o r o w e ,  dla 
użytku szkolnego, b iurowego i technicznego.

y  L. i C. H A R D T M U T H -  
L E C H 3 S T A N  S.  A.

zł. 6, pó lrocz. zł. 3. Nr. pojed . 60 gr. K onto P. K. O. Nr. 30365. 
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